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Oświadczenie rządu PRL 

w sprawie 
pokojowego uregulowania problemu niemieckiego

WARSZAWA. Polska Agencja Prasowa ogłasza na
stępujące oświadczenie rządu PUL w sprawie pokojowe
go uregulowania problemu niemieckiego:

Polityka porozumienia w ce 
lu pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego odpowiada 
interesom wszystkich narodów 
w Europie. Odpowiada ona 
zwłaszcza dążeniom narodów są 
siadujących z Niemcami — za
równo ze wschodu jak i z za
chodu — narodów, które na 
przestrzeni swej historii najbar 
dziej ucierpiały w wyniku za
borczości miiitaryzmu niemiec
kiego, a w szczególności odpo
wiada dążeniom Polski.

Oświadczenie rządu ZSRR z 
15. I. 1955 r. w sprawie Nie
miec i dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z 25. I. 1955 r. 
o zakończeniu stanu wojny mie 
dzy ZSRR i Niemcami stwarza 
ją nowe możliwości osiągnięcia 
porozumienia co do podstawo
wego problemu politycznego w 
Europie, jakim jest sprawa Nie 
mieć i co do normalizacji sto
sunków europejskich. Porozu
mienie to uwzględniałoby w na 
Jeżyły sposób i całkowicie re
alnie zarówno żywotne interesy 
narodu niemieckiego jak j bez 
pieczeństwo innych narodów 
europejskich. Inicjatywę tę rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej gorąco popiera.

Polska, zarówno z racji swe
go bezpośredniego sąsiedztwa 
z Niemcami jak i z racji swych 
wielowiekowych doświadczeń 
historycznych jest głęboko za
interesowana w usunięciu źró
deł napastniczych wojen, któ
rych inspiratorem i organizar 
torem był militaryzm niemiec
ki i w ułożeniu przyjaznych 
stosunków z sąsiadującym z 
nią narodem niemieckim.

Stosunki łączące nasz kraj z 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną w oparciu o istniejącą i 
ustaloną granicę na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, są żywym do
wodem, że przyjazna współpra 
ca między Polską a Niemcami 
leży w interesie obu narodów’.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa pragnie ze swej strony 
przyczynić się do pokojowej 
stabilizacji stosunków w Euro
pie i normalizacji swych sto
sunków z Niemcami. Kierując 
się tą myślą, rząd PRL zwrócił 
się do Rady Państwa PRL z 
wnioskiem o powzięcie uchwa
ły o zakończeniu stanu wojny 
między Polską a Niemcami.

Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
w sprawie zakończenia stanu wojny 

między ZSRR a Niemcami 
jest nowym krokiem na drodze 
do pokojowego zjednoczenia Niemiec 

OŚWIADCZENIE RADY MINISTRÓW 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

W ten sposób zostaną jesz
cze bardziej wzmocnione wią
zy przyjaźni z Niemiecką Re
publiką Demokratyczną. Pol
ska, hołdując zasadzie pokojo
wej współpracy między naro
dami. uważa również za moż
liwą normalizację swych sto
sunków z Niemiecką Republi
ką Federalną.

Wysiłki rządu PRL nie
zmiennie mają na celu popar
cie rozwiązania problemu nie
mieckiego w drodze pokojowe
go zjednoczenia Niemiec na za 
sadach demokratycznych oraz 
sprawiedliwego traktatu poko
jowego, stwarzającego warun
ki dla pokojowego współżycia 
suwerennego państwa niemiec 
kiego z inpymi państwami.

Rząd PRL przeciwstawia się 
z całą silą wszelkiej formie 
odbudowy militaryzmu nie
mieckiego, której rządy mo
carstw zachodnich chcą obec
nie nadać formę prawną przez 
przeforsowanie ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

To stanowisko rządu PRL po 
siada oparcie w dążeniach 
wszystkich państw obozu po
koju oraz wszystkich sił postę
powych i pokojowych na świę
cie.

Rosnący opór narodów, — a 
przede wszystkim samego na
rodu niemieckiego, przeciwko 
ratyfikacji narzucanych im u- 
kładów paryskich — świadczy 
o wzrastającej świadomości 
niebezpiecznych następstw 
tych separatystycznych ukła
dów, powołujących do życia 
blok militarny z udziałem sił 
agresywnego militaryzmu nie
mieckiego i zamykających dro 
gę do porozumienia w sprawie 
niemieckiej.

Gdyby jednak rządom mo
carstw zachodnich i rządowi 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej udało się przeforsować ra
tyfikację układów paryskich i 
remilitaryzację Niemiec zachoT 
dnich, Polska Rzeczpospolita 
Ludowa wraz z innymi pokój 
miłującymj państwami podej- 
mie wszelkie kroki, które za
pewnią bezpieczeństwo Polski 
i innych narodów.

BERLIN. Rada Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej opublikowała następu
jące oświadczenie w związku 
z dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z 25 stycznia 
1955 r. w sprawie zakończenia 
stanu wojny między Związkiem 
Radzieckim a Niemcami.

W oświadczeniu tym m. in. 
czytamy:

Dekret Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR z 25 stycznia 
1955 r. raz jeszcze dowodzi nie 
zbicie, że Niemcy mogą sobie 
zapewnić pokój i szczęśliwą 
przyszłość tylko w wypadku 
wyrzeczenia się wojennych u- 
kładów paryskich i stworzenia 
pokojowego, demokratycznego 
państwa niemieckiego. Dekret 
ten jest nowym wielkim kro
kiem na drodze do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i przyzna 
nia całkowitej suwerenności ca 
łemu narodowi niemieckiemu. 
Adenauer usiłuje również i w 
tym wypadku oszukać naród 
niemiecki. Twierdzi on, że de
kret nie zawiera rzekomo nic

Eisenhower 
podpisał rezolucję 
Kongresu

NOWY JORK. Prezydent 
Eisenhower podpisał rezolucję 
Kongresu w sprawie posunięć 
wojskowych, czynionych pod 
pretekstem „ochrony bezpie- 
czeństwa Taiwanu i Wysp Ry
backich", to jest faktycznie re
zolucję o wojskowej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne Chin. .

nowego i nie ma znaczenia dla 
rozwoju Niemiec, ponieważ 
mocarstwa zachodnie złożyły 
już podobne oświadczenia w 
1951 roku. Adenauer zapomina 
przy tym powiedzieć, że o- 
świadczenia mocarstw zachod
nich z 1951 r. w sprawie zakon 
czenia stanu wojny miały słu
żyć przygotowaniom nowej woj 
ny i stworzeniu armii europej
skiej, której ostrze wymierzone 
było przeciwko Wschodowi. Pla 
ny te realizuje się obecnie w 
oparciu o układy paryskie. O- 
świadczenie Związku Radziec
kiego o zakończeniu stanu woj 
ny zmierza nie do stworzenia 
jednostronnych bloków wojsko 
wych, lecz do tego, aby po od 
rzuceniu przez Bundestag ukła
dów paryskich, utorować dro
gę do niezwłocznego nawiąza
nia przyjaznych stosunków mię 
dzv całym narodem niemieckim 
a Związkiem Radzieckim.

Pokojowe zjednoczenie poz
woli Niemcom wyzwolić się od 
agresywnych sojuszów wojsko
wych i przez przystąpienie do 
ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie wnieść swó| 
wkład do sprawy utrzymania 
pokoju w Europie.

Dlatego też Niemiecka Re
publika Demokratyczna ze wszy 
stkich sił walczy przeciwko u- 
kladom paryskim i, w wypadku 
ich ratyfikacji z jeszcze więk
szą energią wypełniać będzie 
swój obowiązek jako obrońca 
pokoju całych Niemiec.

NRD wykorzysta wszystkie 
siły, które czerpie z przyjaz
nych stosunków z ZSRR i wszy
stkimi innyrfil państwami obozu 
pokoju, aby zagrodzić Adenaue 
rowi drogę do wojny.

Z obrad Zjazdu. Na zdjęciu: I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bichit w 
prezydium Zjazdu.

Załogi fabryk wozów i mebli 
czynem witają X rocznicę wyzwolenia 

Ziemi Koszalińskiej
W zakładach pracy naszego województwa odbywają się 

obecnie narady robocze i zebrania załóg, na których po
dejmowane są zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 
X-tej rocznicy wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej spod 
hitlerowskiego jarzma.

Zobowiązania te podpisane 
zarówno przez załogi produk
cyjne, jak i kierownictwa za
kładów mają na celu Uspraw
nienie pracy i obniżenie kosz
tów produkcji. Mają one przy 
czynić się do wykonania z nad 
wyżką planu I kwartału br. 
Po wszechstronnym przedysku 
towaniu możliwości dalszego 
usprawnienia procesów pro
dukcji, jak i podniesienia jej 
jakości załoga Sianowskiej Fa 
bryki Wozów postanowiła wy
konać kwartalny plan produk 
cji wozów gospodarskich we
dług asortymentu w 130 proc.

Jednocześnie robotnicy tej 
fabryki zobowiązali się po
przez rozsądną gospodarkę 
materiałową obniżyć koszty 
własne we wszystkich asorty 
mentach o 7 proc., co przynie
sie zakładowi około 54 tysiące 
złotych oszczędności. Ponad
to kierownictwo zakładu zo
bowiązało się uruchomić w 
Sianowie w I kwartale br 
trzy punkty usługowe, a dla 
poprawienia warunków socjal 
nych załogi oddać jej do użyt 
ku stołówkę i szatnie.

Przyjęcie u Ppezesa Rady Ministrów 
z okazji pobytu w Polsce członków FIR

Z okazji pobytu w Polsce członków Biura Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu Oporu (F1R) Prezes Rady Mini
strów Józef Cyrankiewicz wydal 28 bin. przyjęcie w salach 
Urzędu Rady Ministrów.

Na zdjęciu: sekretarz generalny Stowarzyszenia b. Więźniów 
Francuskich Oświęcimia — Louisr Alcan wręcza Prezesowi Rady 
Ministrów — Józefowi Cyrankiewiczowi — rysunek Picasso, 
przedstawiający głowę więźnia.

Nie pozostały też w tyle ko 
biety, pracujące w tapicerni. 
Np. krawcowe tapicerskie: 
Zofia Buczyńska i Czesława 
Kicińska będą wykonywały po 
203 proc, normy. Przy szyciu 
boden tapczanów Zofia Okup- 
na, Helena Radzimińska i 
Wanda Biernat będą również 
wykonywały po 200 proc, nor 
my dziennie.

Pozostałe działy produkcyj
ne i pomocnicze SFM posta
nowiły dołożyć wszystkich sił, 
aby plan I kwartału był przez 
ich zakład wykonany z nad
wyżką.

<n>

Kierownictwo fabryki wo
zów postanowiło również pod
nieść kwalifikacje załogi po
przez uruchomienie i zakoń
czenie w I kwartale szkolenia 
przywarsztatow’ego, zapewnia
jąc robotnikom, biorącym w 
nim udział odpowiednie do te 
go warunki. Rada zakładowa 
wspólnie z dyrekcją postano
wiły uruchomić do 19 lute- 

> go br. świetlicę zakładową, po 
mieszczenie dla biblioteki, klu 
bu racjonalizatorskiego i koła 
sportowego. Zorganizowany 
też zostanie świetlicowy ze
spół muzyczny.

Cenne zobowiązania dla ucz 
czenia X-tej rocznicy Ziemi 
Koszalińskiej podjęła również 
załoga Słupskich Fabryk Me
bli. Zobowiązania mają na 
celu przede wszystkim rytmicz 
ne wykonywanie planowych 
zadań oraz walkę z brakorób- 
stwem, stanowiącym najsłab
szą stronę zakładu. Tak na 
przykład robotnicy oddziału 
nr 1 zobowiązali się plany 
dzienne i miesięczne wykony
wać w 102 proc, oraz produ- 

Ikować meble wyłącznie w kia 
sie I-ej. •

Wiele zobowiązań indywi
dualnych zostało podjętych ♦ 
oddziale nr 2. Np. Jan Pasz- 
telanicc postanowił wykony
wać 220 proc, normy dziennie. 
Podobne zobowiązania podjęli 
również Witold Turczyn, Ka
zimierz Jaronowski, Henryk 
Edward, Władysław Dynisz- 
czuk, Marian Wieczerzak i Ta 
deusz Truszkowski.

linieniem
Feliksa Dzierżyńskiego 

nazwana została

FSC w Starachowicach
KIELCE. 29 bm. był uroczy

stym dniem dla załogi Fa
bryki Samochodów Cięża
rowych w Starachowicach. 
W dniu tym na ogólnym zebra 
niu robotników fabryki poświę 
conym uczczeniu 50 rocznicy 
rewolucji 1905 r. na wniosek 
starego działacza robotniczego 
Bolesława Kunickiego, przodu 
jącego brygadzisty działu S-2 
podjęta została jednomyślna u- 
chwala o przemianowaniu za
kładów na Fabrykę Samocho
dów Ciężarowych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Czym jest dla Finlandii
przyjaźń i współpraca z ZSRR

HELSINKI, Minister spraw we
wnętrznych Finlandii Lesldnen 
przemawia! na zebraniu partii 
socjaldemokratycznej w Helsin
kach. Nawiązując do polityki za
granicznej Finlandii, minister 
Łesklnrn oświadczył:

— Finlandia jest krajem nieza
wisłym, wolnym 1 demokratycz
nym. W okresie niepodległości 
nauczyliśmy się podchodzić do 
zagadnienia nr siej sytuacji na 
arenie międzynarodowej bez
stronnie 1 z poczuciem rraUzmu. 
Jeśli chodzi o naszą politykę za
graniczną w stosunku do wiel
kiego sąsiad* — Związku Radztec

kiego, to odnieśliśmy takie suk
cesy, które upoważniają nas do 
twierdzenia, iż między naszymi, 
do niedawna wrogimi krajami, 
panują dziś stosunki przyjazne. 
Cały Świat zdaje sobie sprawę, 
ii przyjaźń z naszej strony me 
Jest w tym wypadku wiernością 
satelity, lecz odzwierciedla rze
czywiście szczere stosunki pokoju 
we między dwoma sąsiadującymi 
ze sobą krajami. Należy z radoś
cią stwierdzić, ic wszystko prze
mawia za tym, it przyjaźń ta w 
ten sam sposób jest rozumiana 
takie w Związku Radzieckim.



Rozmowa W. M. Mołotowa z dziennikarzami amerykańskimi
W. Hearstem i Kingsbury Smithem

MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła treść rozmowy 
W. M. Molotowa z dziennikarzami amerykańskimi 
W. Hearstem I Kingsbury Smithem. Rozmowa ta odbyła 
się 29 stycznia 1955 roku. Poćajcmy jej treść:

Hearst mówi, że bawi po raz 
pierwszy w Związku Radziec
kim i że jest bardzo zadowolo 
ny, że podróż ta umożliwi mu 
poznanie ZSRR. Miłą niespo
dzianką jest dla niego życzli
wość, z jaką ludzie radzieccy 
przyjmują wszędzie jego i to 
w-arzyszące mu osoby. Pozwą 
la mu to żywić nadzieję, że 
Stosunki między Stanami Źjed 
noczonymi a Związkiem Ra
dzieckim mogą się znacznie 
poprawić i polepszać się na
dal, co byłoby zarówno w in
teresie tych dwóch krajów, 
jak 1 w Interesie całego świa
ta.

Mołotow stwierdza, że obec
ne stosunki radziecko-amery- 
kańskie są tego rodzaju, iż 
nia można nie życzyć sobie ich 
poprawy. Jeśli chodzi o ludzi 
radzieckich — to zawsze Odno
sili się życzliwie do Amery
kanów.

Heaist mówi, że przekonał 
się o tym.

Następnie Hearst prosi 
W. M. Mołotowa, aby pozwo
lił mu zadać pewne pytania 
na temat obecnej sytuacji 
międzynarodowej.

Molotow wyraża na to zgo
dę.

Hearst mówi, że sytuacja, 
jaka wytworzyła się w ostat
nim czasie na Dalekim Wscho 
dzie. jest chyba najważniej
szym E obecnych problemów 
międzynarodowych, i pyta, czy 
Mołoluw uważa, iż sytuacja w 
rejonie Formozy stanowi po
ważna groźbę dla sprawy po
koju światowego.

Molotow odpowiada, że sy
tuacja w rejonie Taiwanu 
(chińska nazwa Formozy) oczy
wiście znajduje się i powinna 
znajdować się w centrum u- 
wagi, ponieważ stwarza napię
cie na Dalekim Wschodzie i 
ujemnie odbija się na całej 
sytuacji międzynarodowej, sta 
nowiąc groźbę naruszenia po
koju, groźbę wojny. W związ
ku z tym Mołotow uważa, iż 
powinien dodać, źe — jego 
zdaniem — odpowiedzialność 
za to ponoszą Stany Zjedno
czone, z uwagi na ich ingeren 
cję w wewnętrzne sprawy 
Chin.

My — mówi Mołotow — u- 
ważamy Talwan za nieodłącz
ną część Chin.

Kingsbury Smith stwierdza, 
że w związku z tym chciałby 
przypomnieć Mołotowowi nie
dawne oświadczenie Edena, iż 
Chiny jako takie już wiele 
lat nie sprawują kontroli nad 
Formozą.

„Zdaje się około stu lat" — 
dodaje Hearst.

Mołotow odpowiada, że ist
nieje Deklaracja Kairska pod
pisana przez Stany Zjednoczo
ne i Anglię, istnieje również 
Deklaracja Poczdamska podpi
sana także przez Stany Zje
dnoczone i Anglię. Ponadto 
istnieje układ o kapitulacji 
Japonii, podpisany przez Sta
ny Zjednoczone, Anglię ś 
ZSRR. Zgodnie z tymi wszyst 
kimi podstawowymi dokumen
tami międzynarodowymi, Tai- 
wan Jest terytorium chińskim 
1 powinien być przekazany 
Chinom. Znalazło to także 
swe potwierdzenie w później
szym oświadczeniu prezydenta 
USA w 1950 roku. A więc — 
kontynuuje Mołotow — daw
niej wyspę tę zagarnęła Ja
ponia, a obecnie kto? — Sta
ny Zjednoczone. A zatem naj 
pierw jeden kraj odebrał Chi
nom część ich terytorium na
rodowego, a obecnie zabrał je 
Inny kraj.

Jeśli chodzi o oświadczenie 
Edena, to na ten temat można 
pomówić oddzielnie.

Kingsbury Smith mówi, że 
Molotow znany jest jako je
den z największych reali
stów naszych czasów. Rozu
mie on chyba, że w obecnych 
okolicznościach jest mało 
prawdopodobne, aby Stany 
Zjednoczone wyrzekły się 
obrony Formozy dopóty, do
póki nie uznają, że pokój na 

ki skłonny będzie postąpić w 
analogiczny sposób wobec 
swoich sojuszników chińskich, 
aby zapobiec rozszerzeniu po
żogi.

Mołotow odpowiada, że 
Hearst powinien rozumieć, iż 
rząd Chińskiej Republiki LU- 
dowćj i tzw. rząd Czang Kai- 
szeka — nie są równymi siro- 
nami. Rząd ChRL ma wszelkie 
podstawy domagać się przywró 
cenią swych słusznych praw 
do Taiwanu. Natomiast czas 
już, aby odtrącony przez naród 
chiński „rząd" Czang Kai-sze- 
ka wyniósł się gdzie indziej 
i nie psuł stosunków między 
państwami, jak czyni to obec
nie, utrzymując się dzięki po
mocy Stanów Zjednoczonych 
tam, gdzie go być nie powinno. 
Wszystko to, co przyczynia się 
do rozwiązania tego problemu, 
spotka się z poparciem rządu 
radzieckiego.

Uważamy — kontynuuje Mo 
łotow — że, blorąc pod uwagę 
realną sytuację i przemiany 
historyczne, jakie zaszły w 
rozwoju Chin i całego Dale
kiego Wschodu, w interesie sa
mych Stanów Zjednoczonych 
byłoby dążyć do przywrócenia 
normalnej sytuacji w rejonie 
Taiwanu i na całym Dalekim 
Wschodzie.

Kingsbury Smith zapytuje, 
jakio będzie stanowisko rządu 
radzieckiego w sprawie ewen
tualnego tymczasowego zaprze 
stania ognia, np. na okres mie 
śląca, aby umożliwić ewakua
cję wojsk Czang Kai-szeka z 
niektórych wysp położonych 
w pobliżu wybrzeża Chin (Ta- 
czen) i aby uniknąć wielkich 
ofiar, które poniosą prawdopo
dobnie obie strony, jeżeli pod
jęta zostanie próba zdobycia 
tych wszystkich wysp przy 
pomocy siły. Może to się rów
nież przyczynić do odwrócenia 
niebezpieczeństwa rozszerzenia 
konfliktu — co może nastąpić 
w obecnej sytuacji. Kingsbury 
Smith dodaje, że należy to u- 
ważać za środek tymczasowy i, 
być może, za pierwszy krok do 
ewentualnego uregulowania ca 

■lego problemu w wypadku, je
śli nie okaże sle możliwe do
prowadzić obecnie do stałego 
zaprzestania ognia między si
łami zbrojnymi obu stron.

Mołotow stwierdza, że może 
odpowiedzieć na - to krótko: 
jeżeli Czang Kai-szek zechce 
wycofać swe wojska z którejś 
z wysp, to nikt chyba nie bę 
dzie mu w tym przeszkadzał.

Kingsbury Smith zapytuje, 
czy oznacza to, że jeśli Czang 
Kai-szek postanowi wycofać 
swe wojska, to wojska chiń
skie znajdujące się na konty
nencie nie będą na niego na
padały w toku ewakuacji 
wojsk a także nie będą atako
wały okrętów, które mogą 
być wykorzystane, by ewakua 
cję tę ułatwić.

Mołotow odpowiada, że nie 
Jest upoważniony do przema
wiania w imieniu rządu Chiń
skiej Republiki Ludowej i że 
sprawę tę należy postawić 
przed rządem chińskim.

Kingsbury Smith pyta, czy 
rząd radziecki gotów będzie 
postawić tę sprawę przed rzą
dem Chińskiej Republiki Lu
dowej w imieniu Stanów Zje
dnoczonych.

Mołotow pyta ze swej stro
ny: „Czy rząd Stanów Zjed
noczonych prosi nas o to?"

Hearst odpowiada, że w 
związku z uwagą Molotowa, 
iż nie Jest on upoważniony do 
przemawiania w imieniu rzą-

• du chińskiego znajdującego 
się na kontynencie, on, Hearst 
pragnąłby wskazać, że ani on, 
oni Kingsbury Smith nie wy
stępują 1 nie czynią propozycji 
w imieniu Czang Kai-szeka 
lub w imieniu rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Hearst stwierdza następnie, 
że on i Kingsbury Smith za
dali wszystkie interesujące 
ich pytania dotyczące Dalekie 
go Wschodu i dziękują Moło

Dalekim Wschodzie jest za
pewniony. Dlatego wydaj e się 
mu, że można znaleźć rożwią 
zanle sprawy zagrożenia poko 
ju — jak powiada — w ra
mach realnych możliwości. W 
związku z tym — mówi Kings 
bury Smith — Hearsf chcial- 
by zadać jeszcze jedno pyta
nie.

Hearst oświadcza, że rząd 
radziecki na Konferencji Ga* 
newskiej z powodzeniem dą
żył do tego, by zapobiec roz
szerzeniu konfliktu indochiń- 
skiego. Powstaje pytanie, czy 
rząd radziecki gotów będzie 
postąpić w analogiczny spo
sób w stosunku do Formozy.

Mołotow odpowiada, że o- 
czywiścle jest wielka różnica 
miedzy problemami Indochin 
a Chin.

Pod jednym względem stano 
wlsko Związku Radzieckiego 
jest takie same wobec Indo
chin jak wobec Chin i każde
go Innego rejonu, a mianowi
cie pod tym względem, że 
Związek Radziecki zaintere
sowany jest w zmniejszeniu 
napięcia międzynarodowego. 
Związek Radziecki gotów jest 
poprzeć wszystko, co przyczy
nia się do złagodzenia napię
cia międzynarodowego, co rze 
czywiście przyczynia się do 
osiągnięcia takiego celu. Pro
ponowane środki powinny 
jednak Istotnie zmierzać 
do zmniejszenia napięcia mię 
dzynarodowego. Ingerencja 
natomiast jednego państwa 
w sprawy innego państwa nie 
może prowadzić do osiągnię
cia tego celu.

W związku z uwagą na te
mat realizmu, Mołotow prag
nąłby dodać, że z jego punk
tu widzenia realistyczne po
dejście do dzisiejszych Chin 
powinno być inne od podejś
cia, do którego przywykły 
pewne obce państwa w prze
szłości. W obecnym czasie w 
Chinach pod administracją rzą 
du centralnego zjednoczono 
już całe terytorium Chin, 
czego niedawno jeszcze nie 
było. Naród chiński świado
my jest, że osiągnął to z wiel 
klmi trudnościami i uważa to 
zjednoczenie za swe wielkie 
zwycięstwo narodowe. Oder
wanie tej lub innej części te
rytorium Chin jest tak dalece 
sprzeczne z narodowymi u- 
czuciami narodu chińskiego, 
że wywołuje jak najbardziej 
zdecydowany protest i oburzę 
nie z jego strony. Dlatego też, 
jeżeli rozpatrywać sytuację z 
realistycznego punktu wi
dzenia, należy powiedzieć, 
że obecne Chiny to takie pań
stwo, które — jak nigdy 
przedtem — wymaga posza
nowania jego narodowych 
praw i interesów. Tylko przy 
tego rodzaju podejściu i zrozu 
mieniu tego faktu, stosunki 
z Chinami będą się rozwijały 
korzystnie dla obu stron. Jeśli 
chodzi o Związek Radziecki, 
to rozwija on swe stosunki z 
Chinami na zasadzie równo
uprawnienia, przyjaźni 1 u- 
względniania wzajemnych in
teresów — co daje pozytyw
ne wyniki.

Kingsbury Smith powia
da, że zarówno on, jak i 
Hearst rozumieją stanowisko 
radzieckie w tej sprawie. Jed 
nakże wydaje się, że naj
ostrzejszy problem polega na 
tym, aby znaleźć jakieś roz
wiązanie- choćby tymczasowe, 
które zapobiegłoby rozszerze
niu się niebezpieczeństwa i 
jego przekształceniu w pożo
gę zagrażającą pokojowi śwla 
towemu.

Mołotow odpowiada, że Chi
ny nikomu nie zagrażają i by
łoby dobrze, gdyby również ir 
nikt nie zagrażał. Tego właśni- 
najbardziej potrzeba, by u 
trwalić pokój i ustalić normal 
ne stosunki w rejonie Taiwanu

Hearst pyta, czy — jeżeli 
rząd USA w ramach dobrych 
usług doradzi swym przyjacio- 
łótn chińskim, tj. Czang Kai-sze 
kowi, by dążyli do pokojowego 
uregulowania — rząd radziec-

towowi za jego odpowiedzi 
Hearst prosi Mołotowa o po
zwolenie zadania kilku pytań 
dotyczących spraw europej
skich.

Mołotow wyraża na to zgo
dę.

Hearst stwierdza, że premier 
G. M. Malenkow w swym no
worocznym orędziu do narodu 
amerykańskiego, przekazanym 
za pośrednictwem amerykań
skiej agencji telewizyjnej, o- 
świadczył, iż główna przyczy
na napięcia w stosunkach mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi 
a ZSRR tkwi w zakładaniu 
sieci amerykańskich baz woj
skowych wokół Związku Ra
dzieckiego 1 związanych z nim 
państw. Czy w celu zapocząt
kowania rozbrojenia w dro
dze stopniowej redukcji sił 

i zbrojnych, jak również w ce
lu stworzenia sytuacji sprzyja
jącej współistnieniu, rząd ra
dziecki gotów jest jeszcze 
przed zawarciem traktatu po
kojowego z Austrią zlikwido
wać swe bazy wojskowe i lot
nicze w swojej strefie okupa
cyjnej w Austrii, pod warun
kiem, iż mocarstwa zachodnie 
postąpią w analogiczny spo
sób w swoich strefach.

Hearst prosi o uwzględnie
nie, że również to pytanie za- 
daje jako dziennikarz.

Mołotow odpowiada, że cho 
dzi tu o dwa zagadnienia: 
pierwsze dotyczy Austrii, a 
drugie — amerykańskich baz 
wojskowych, rozmieszczonych 
wokół Związku Radzieckiego.

Jeśli -chodzi o zagadnienie 
Austrii, to Mołotow sądzi, źe 
punkt widzenia Związku Radzie 
ckiego jest Hearstowi dostate
cznie dobrze znany.
-Jeśli zaś chodzi o sprawę a- 

merykańskich baz wojskowych 
wokół Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, to 
jest to rzeczywiście sprawa po
wodująca komplikacje w całej 
sytuacji międzynarodowej, po
nieważ bazy te świadczą, iż jed 
na ze stron, a mianowicie Sta 
ny Zjednoczone, zajmuje nie
przyjazne Stanowisko wobec 
Związku Radzieckiego, oraz za 
kładając te bazy w pobliżu gra 
nic radzieckich — zagraża 
Związkowi Radzieckiemu. Sy
tuacja taka nie może Sprzyjać 
złagodzeniu napięcia w sto
sunkach międzynarodowych ani 
ułatwieniu rozwiązania próbie 
mu redukcji zbrojeń, w czym 
zainteresowane są szerokie ko
la We wszystkich krajach. Oczy 
wiście, sprawa amerykańskich 
baz wojskowych w pobliżu gra 
nic Związku Radzieckiego, to 
jedna ze spraw, które orzeszka 
dzają uregulowaniu wielu in
nych zagadnień a nie tylko kwe 
stii Austrii. Zakładanie tych 
baz świadczy bowiem, że pod
czas gdy Związek Radziecki dą 
ży do poprawy stosunków Ze 
Stanami Zjednoczonymi, to ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
obserwuje się dążenie W klerun 
ku wręcz przeciwnym. •

Kingsbury Smith powiada, że 
on i Hearst nie mogą, rzecz ja
sna, zgodzić się z tym, że zakłd 
danie baz przez USA stanowi 
akt-nieprzyjazny. Akcja ta po
dyktowana jest względami bez 
pieczeństwa i dążeniem do za 
pewnienia pokoju. Jednakże 
Kingsbury Smith uważa, te jeś 
li się rozpocznle od likwidowa 
nie baz w Austrii, położonej w 
pobliżu Związku Radzieckiego, 
to z czasem można to będzie 
również rozszerzyć na inne stre 
fy.

Hearst dodaje, że gdzieś trze 
ba przecież zacząć.

Molotow zapytuje Hearsta, 
Jaki Jest lego pogląd w sprawie 
możności rozszerzenie llkwida 
cji baz wojskowych na Inne re 
jony, po zlikwidowaniu Ich w 
jednym rejonie. Jak Hearst wy 
obraża sobie możność roznoczę 
cia od Austrii i następnie likwl 
dowanle baz w innych rejo
nach.

Kingsbury . Smith powiada, 
że to może okazać się zaraźli
we.

Molotow ze swej strony od
powiada, że opieranie się tylko 
na takiej nadziei nie będzie chy 
ba wystarczające.

i Hoarst powiada, że gdyby

Amerykanie 1 ludzie radzieccy 
lepiej poznali się wzajemnie, 
to byłoby to z korzyścią dla 
sprawy. W każdym razie, USA 
nigdy w ciągu całej swej histo
rii nie rozpoczynały żadnych o- 
fensywnych wojen. Hearst zno 
wu powtarza, że gdzieś przecież 
trzeba zacząć.

Mołotow odpowiada, że w 
pobliżu USA nie m« żadnych 
radzieckich baz wojskowych, 
ani innych. Jeśli chodzi o 
USA, to okazuje się, że dla ich 
bezpieczeństwa konieczne jest 
posiadanie baz, np. w Nor
wegii graniczącej ze Związ
kiem Radzieckim, w Tureji 
również sąsiadującej z ZSRR 
i bodaj że w Pakistanie, nie 
mówiąc o innych rejonach Eu
ropy i Azji. Okazuje się rów
nież, iż dla zapewnienia bez
pieczeństwa USA potrzebny 
jest także Taiwan. Jeśli bez
pieczeństwo USA pojmować w 
tak szerokim sensie, to moż
na dojść do tego, że dla ich 
bezpieczeństwa potrzebne są 
bazy we wszystkich pań
stwach. Trudno przypuszczać, 
by tego rodzaju plany mogły 
spotkać się z sympatią i zro
zumieniem ze strony innych 
narodów, które wiedzą, czym 
jest suwerenność, niezawisłość, 
czym są prawa i interesy naro 
dowe.

Mołotow dodaje, źe w Zwląz 
ku Radzieckim ugruntował się 
pogląd, że tymi wszystkimi 
bazami USA nic dobrego nie 
mogą uzyskać, ani z punktu 
widzenia ich własnych intere
sów, ani z punktu widzenia 
interesów pokoju. Któż bez
stronny może zgodzić się z 
tym. źe tworzenie baz wojsko 
wych w wielu krajach 1 właś
nie w pobliżu granic innego 
państwa ma na celu zapewnie 
nie bezpieczeństwa USA. On, 
Mołotow, sądzi, że takich naiw 
nych ludzi nie ma.

Nowoznlołnny warsztat naprawczy stacji traktorowej w pro
wincji Ileilungkiang rozpoczął Już remonty traktorów.

Na zdjęciu: robotnicy stacji dokonują przeglądu ciągników. 
_______________________  ______ (Folo-CAF)

3. II. br. o godz, 8 w 
Ośrodku Szkolenia Partyj
nego KW PZPR odbędzie 
się seminarium dla wykla-

Sesja Prez. MRN w Koszalinie
I sesja robocza Miejskiej 

Rady Narodowej w Koszalinie 
odbędzie się w dniu 5 lute
go br. o godz. 10 w Prez. Miej 
skiej Rady Narodowej przy 
ul. Armii Czerwonej 11/15 
(II piętro) pokój nr 48. Przed
miotem obrad będzie m. In.: 

sprawozdanie z działalności 
Prez. MRN na odcinku gospo
darki komunalnej i mieszka
niowej za rok 1954 w oparciu

RAI.TYCKI
TEATR DRAMATYCZNY

„Żołnierz i hohatkr" 
n. Ahaw-a

Oil dnia 31. I. br. do dnia e. II. 
br. wiecznie — WDK — Koszalin.

3. II, br. — popołudniuwka dla 
! szkól - godz. Ił — MDK — Kosza 
lin.

| 6. u. br. — popoiudnlówka <Ua

Nie można tego wszystkiego 
tiumnezyć Interesami bezpie
czeństwa USA, gdyż ich bez
pieczeństwu nikt nie zagraża. 
Co się zaś tyczy Związku Ra
dzieckiego, to on w ogóle ni
komu, ża inemu krajowi nie 
zagraża. Związek Radziecki za 
jęty jest swoimi sprawami we
wnętrznymi, których ma spo
ro i, rozumie się, zaintereso
wany Jest w zapewnieniu po
koju, podobnie jak zaintereso
wane są w tym również inne 
narody. Jeśli zaś chodzi o po
gląd, ża tworzenie amerykań
skich baz wojskowych nie 
świadczy o nieprzyjaznym sto
sunku do ZSRR, to można na 
to odpowiedzieć, co następuje: 
do polepszenia stosunków mię
dzy naszymi krajami przyczy
niłoby si«, w znacznym stopniu 
zlikwidowanie tych baz i przej 
ście do sytuacji panującej za
zwyczaj między państwami u- 
trzymującymi ze sobą normal
ne stosunki.

Kingsbury Smith powiada, 
że on i Hearst mogliby obszer
nie wyjaśnić przyczyny, dla 
których rząd i naród USA u- 
ważają, że tworzenie amery
kańskich baz wojskowych od
powiada interesom ich bezpie
czeństwa i pokoju powszech
nego. Jednakże on i Hearst o- 
bawiają się, że jeśli oblorą tę 
drogę, to okażą się wciągnięci 
w spór dialektyczny z Mołoto- 
wem i są przekonani, źe nie 
potrafią mu sprostać. Ponadto, 
wobec tego, źe zabrali Mołoto
wowi zbyt wiele czasu, prze
praszają go i dziękują za czas 
i uwagę, którą im poświęcił.

W zakończeniu Hearst dzię
kuje Mołotowowi za przyjęcie 
i za to, źe Mołotow tyle cza
su poświęcił odpowiedziom na 
jego pytania.

dowców I i II roku szkoły 
politycznej z zagadnień po
danych w kwartalnym pla
nie seminariów.

o wytyczne II Zjazdu partii 
I realizacji uchwał Woj. RN 
nr 20 i 40 z 1954 r. oraz opra
cowanie planu zaspokojenia 
potrzeb gospodarki mieszka
niowej;

wybór kolegium orzekają
cego;

informacja z realizacji pro
gramu MK FN I nakazów wy 
borców.

szkół — godz. 12 — WDK — Ko
szalin.

„MĄZ I ŻONA11 - A. Fredry

1 luty br. — Zlotów, godz. 1»-ta.
3 luty br. A- Czarne, godz. l»-ti.
3, 4, S luty br. — Szczecinek, 

godz. lł-ta.
« loty br. — Polczyn-Zdrój, 

godz. i»-ta.

KRONIKA PARTYJNĄ

Seminarium dla wąkładowrów

Co, gdzie, kiedy?



Z obrad II Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej
Gorąco, po bratersku 

pozdrawiamy młodzież polską
Związek Demokratycznej 

Młodzieży Korei
Komitet Centralny Związku Demokra

tycznej Młodzieży Korei w imieniu całej 
młodzieży koreańskiej przesyła gorące, 
braterskie pozdrowienia II Zjazdowi Zwią
zku Młodzieży Polskiej, podsumowującemu 
wspaniałe sukcesy w budownictwie socja
lizmu, osiągnięte przez naród polski i jego 
młodzież, pod kierownictwem Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej.

Szczerze życzymy jak największych o- 
siągnięć w pracy II Zjazdu, który, ma wiel
kie znaczenie dla sprawy budownictwa so
cjalizmu w Polsce i zapew nienia bezpie
czeństwa w Europie oraz pokoju na całym 
żwiecie.

Federacja 
Młodzieży Wietnamskiej

Bardzo żałujemy, że nie możemy wysłać 
delegacji na Wasz Zjazd Związku Młodzie
ży Polskiej. Życzymy dużego powodzenia 
Waszemu Zjazdowi, a całej młodzieży pol
skiej osiągnięcia jak najlepszych wyników 
w pokojowym budownictwie Waszej Oj
czyzny. Będziemy szczęśliwi, mogąc spot
kać się wkrótce z Wami w Warszawie na 
zbliżającym się Światowym Festiwalu Mło
dzieży i Studentów.

Niech żyjc przyjaźń młodzieży Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej 1 Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

WARSZAWA. Grupy uczest
ników II Zjazdu ZMP spotkały 
się w dniu 30 bm. z przedsta
wicielami rzqdu - z wicemini
strem górnictwa F. Waniolkq 
i ministrem PGR St. Radkie
wiczem. Delegaci - robotnicy 
różnych zakładów produkcyj
nych w kraju - rozmawiali na

Spotkania uczestników II Zjazdu ZMP 
z przedstawicielami 

rządu, CRZZ, PAN i żołnierzami WP
spotkaniu z przewodniczącym 
CRZZ — W. Klosiewiczem na 
temat pracy organizacji zwią
zkowych i ich zadań. Młodzi 
twórcy, artyści, pracownicy kul 
tury wzięli udział w spotkaniu 
z ministrem kultury i sztuki 
W. Sokorskim, a studenci wyż
szych uczelni z prezesem Pol

skiej Akademii Nauk prof. J. 
Dembowskim i ministrem szkol 
nictwa wyższego A Rapackim.

W serdecznej atmosferze 
upłynęło spotkanie g'upy u- 
czestników II Zjazdu ZMP z 
żołnierzami jednej z jednostek 
garnizonu warszawskiego.

Podczas przerwy w obradach

Trzeci dzień obrad
WARSZAWA. 30 stycznia, w trzecim 

dniu II Zjazdu ZMP, na salę obrad przy
byli gorąco, owacyjnie witani przez mło
dzież: I Sekretarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut i Przewodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki.

Obradom przedpołudniowym przewodni
czyła skrzypaczka Wanda Wiłkomirska. Na 
wstępie udzieliła ona głosu dla powitania 
Zjazdu delegatce Wolnej Młodzieży 'Nie
mieckiej — Ingę Lange oraz przedstawi
cielowi młodzieży Niemiec zachodnich — 
Herbertowi. Przemówienia ich przyjęli u- 
czestnicy Zjaz<. i serdecznymi oklaskami.

Przewodnicząca obrad odczytała następ
nie — równie gorącp przyjęte — depesze 
nadesłane na Zjazd przez Związek Demo
kratycznej Młodzieży Korei i Federację 
Młodzieży Wietnamu.

Referai o nowym statucie ZMP wygłosił 
sekretarz Zarządu Głównego ZMP — Jan 
Szydlak.

W dyskusji nad referatem zabierali głos: 
Bolesław Swierczak — przedstawiciel za
łogi statku „Praca", Stanisław Królak — 
zasłużony mistrz sportu i Igor Newerly — 
literat.

Gorąco witana, braterskie pozdrowienia 
od młodzieży NRD przekazuje Zjazdowi 
delegatka Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) — Ingę Lange. Przemówieniu jej to
warzyszą wielokrotnie oklaski delegatów.

„Niech żyje przyjaźń młodzieży polskiej 
i niemieckiej" — kończy swe przemówienie 
Ingę Lange. — „Niech żyją demokratyczne, 
pokój miłujące Niemcy!" — odpowiadają 
jej entuzjastyczne okrzyki z sali.

Serdecznie przyjmują uczestnicy Zjazdu 
także przemówienie przedstawiciela mło
dzieży Niemiec zachodnich — Herberta. 
Raz po raz rozlegają się oklaski.

„Precz z układami paryskimi i niemiec
kim militaryzmem!". „Niech żyjc przyjaźń 
polsko-niemiecka i walka o pokój!" — 
kończy swe przemówienie wśród hucznych 
braw delegat młodzieży Niemiec zachod
nich.

Następnie delegatka FDJ i delegat mło
dzieży Niemiec zachodnich wręczają poda
runki dla Zjazdu: I. Lange — dźwiękową 
aparaturę filmową, zaś Herbert — odznakę 
im. Karola Lfebknechta, przyznawaną w 
Niemczech zachodnich za ofiarną walkę 
przeciwko remilitaryzacji oraz portret dzia
łacza młodzieżowego Niemiec zachodnich
— Filipa Muellera, zabitego przez adenaue- 
rowską policję w czasie manifestacji po
kojowej.

Referat o nowym statucie ZMP wygłasza 
Jan Szydlak — sekretarz ZG ZMP.

Na granatowym marynarskim mundurze 
następnego mówcy czerwieni się wstążecz
ka orderu „Sztandar Pracy" II klasy. To 
przemawia Bolesław Swierczak, przedsta
wiciel załogi statku „Praca". W imieniu pra 
cowników morza przekazuje on gorące 
pozdrowienia Zjazdowi.

Oklaskami wita Zjazd następnego mów
cę, zasłużonego mistrza sportu Stanisława 
Królaka.

Zabiera głos wybitny literat — Igor 
Newerly. — Do organizacji ZMP-owskiej
— mówi on — przesącza się nuda: narzu
cone dyskusje, nieciekawe, długie referaty, 
często zbędne tzw. kampanie i zadania bo
jowe. W tych warunkach nie wyrośną ni
gdy rewolucjoniści, co najwyżej wyrosnąć 
mogą „sekciarze praktykujący socjalizm", 
•wyrosnąć może człowiek zgorzkniały i 
skwaszony, starczy i beznamiętny. Mło
dzież szuka rozmaitości 1 pełni wyżycia w 
najlepszym tego słowa znaczeniu — w zna
czeniu komunistycznym — z naciskiem 
stwierdza mówca — bo przecież jedną z de
finicji komunizmu jest przede wszystkim 
pełnia życia człowieka.

Igor Newerly zarzuca kołom ZMP, iż Jest 
w nich za mało konkretnej pracy, Panuje 
tam gadulstwo. Tylko poprzez pracę — o- 
świadcza wybitny pisarz — można coś zmie 
nić, coś nowego tworzyć i tylko poprzez 
pracę, a nie narzucone dyskusje można wy 
chowywać nowych ludzi, którzy potrafią 
zmienić życie, by było ono lepsze 1 jaśniej
sze. i

Podpis przewodniczącego 
ŚFMD — Bruno Bernini‘ego 
będzie jeszcze jedną miłą pa
miątką z II Zjazdu ZMP w War 
szawie dla delegata młodzieży 
Ziemi Koszalińskiej Romualda 
Pawlikowskiego.

Na zdjęciu: moment otrzy
mywania autografu.

Z delegatami koszalińskiej młodzieży na II Zjeździe ZMP

Pracowite i niezapomniane dni
(Od naszego specjalnego korespondenta)

KAŻDY dzień Zjazdu — 
był dniem wytężonej 
pracy dla wszystkich 

jego uczestników. Wszyscy 
z uwagą śledzili za prze
biegiem dyskusji, starając 
się wyciągać wnioski do 
pracy na swoim terenie.

Wśród naszych delega
tów najpilniej i najbar
dziej szczegółowo notowa
li wojskowi i towarzysze 
pracujący w instancjach 
ZMP-owskich. Większość 
w skupieniu słuchała po
szczególnych wystąpień, a 
niektórzy na gorąco komen 
towali wypowiedzi i dzieli 
li Się uwagami jeszcze w 
czasie trwania dyskusji.

• • •

ZBIERANIE pamiątko
wych autografów było 

tradycją zjazdową. W cza
sie przerw delegaci zagra
niczni byli formalnie oblę
żeni przez młodzież z książ 
kami i mandatami w rę
ku. Nie zasypiali gruszek 
w popiele także dziewczę
ta i chłopcy z naszego wo
jewództwa.

Przoduje tu bezwzględ
nie wraz z wojskowymi, ko 
szalinianin Pawlikowski, 
który już w piątek w po
łudnie był posiadaczem ca 
łej kolekcji autografów. 
Na jego mandacie widnie
ją podpisy przewodniczą
cego SFMD — Berni- 
niego, i jej sekretarza — 
Czen Li-jen, sekretarza 
KC WLKZM — Koczema- 
sowa i sekretarzy LKZM 
Białorusi i Ukrainy — 
Aksjonowa i Kiryłowej, a 
także sekretarza KC CSM 
Czecha Jakesza. Z dumą 
pokazuje on również auto
graf uzyskany od tow. Cy
rankiewicza.

„Najcięższe oblężenia" 
przechodzili towarzysze Ko 
czemasow i Kiryłowa. To 
też nic dziwnego, że na jed 
nej z przerw stale uśmiech 
nięty sekretarz KC 
WLKZM, po kilku setkach 
podpisów podniósł do gó
ry obie ręce gestem ozna
czającym kapitulację i po
wiedział: „poddaję się". Na 
razie więc dano mu spo
kój, ale na następnej przer 
wie historia rozpoczęła się 
od nowa.

Na nieco inny pomysł z 
podpisami wpadła Jadzia 
Kuryłowicz ze Słupska. Ku 
piła pięknie wydaną ksiaż

kę „Warszawa wieku Ośwle 
cenią" i na pierwszej stro
nie podpisali się jej wszy
scy członkowie delegacji 
koszalińskiej.

Obok podpisów, druga 
tradycja, stara chyba jak 
wszystkie zjazdy — to wy
miana znaczków organiza
cyjnych.

Już za kilka dni w mia
stach i wsiach wojewódz
twa koszalińskiego będzie
cie mogli oglądać znaczki 
FDJ, Komsomołu czy CSM, 
przywiezione przez na
szych delegatów.

• • •
UT NIEDZIELĘ od sa- 
”” mego rana odbywa

ły się spotkania z działa
czami państwowymi i inne 
imprezy.

Nasza delegacja podzie
liła się na kilka grup, z 
których każda udała się 
gdzie indziej.

PGR-owcy Koszyczarek, 
Igielski i Genia Hubczuk 
oraz kilku innych byli gość 
mi ministra PGR, tow. Rad 
kiewicza. W miłej i serdecz 
nej atmosferze spędzili 
tam kilka godzin.

Tow. minister mówił z 
nimi o tym, czego partia 
i rząd oczekują od młodych 
pracowników PGR, mówił 
o konieczności walki, o- 
strej i bezkompromisowej, 
z wszelkimi nadużyciami 
i bałaganem, z brakiem 
troski o ludzi, z czym się 
przecież jeszcze często w 
PGR-ach spotykamy.

O pracy młodzieżowej za 
łogi PGR Koczała I, i o 
jej osiągnięciach, tros
kach i trudnościach opo
wiedział ministrowi Kazik 
Igielski. Tow. Radkiewicz 
słuchał uważnie jego słów 
i notował.

A potem, przy ustawio
nych w podkowę stołach za 
siedli młodzi PGR-owcy 
wraz ze swoim ministrem. 
Możecie wierzyć na słowo 
tow. Włodarskiemu i in
nym, którzy tam byli, że z 
wielu przysmaków najle
psze było... węgierskie wi
no.

• • •
T1 EGO niesposób opo- 

wiedzieć, to przecho
dzi wszystkie wyobrażenia 
— stwierdzali ci z naszych 
delegatów, którzy zwiedza 
li w sobotę przed połud

niem Pałac Kultury i Nau
ki, oprowadzani przez ra
dzieckich inżynierów. „Od 
tych cyfr i danych aż się 
w głowie kręci — mówił 
tow. Chomicz, przewodni
czący ZP ZMP w Złotowie. 
Obliczyłem sobie, że gdy
by tu przywieźć na wy
cieczkę wszystkich miesz
kańców naszego miasta, to 
znikliby zupełnie w tym o- 
gromie i trudno byłoby ich 
znaleźć. Radziecki inżynier 
objaśnił nam, że będzie tu 
jednocześnie mogło przeby 
wać i pracować 24 tysiące 
ludzi, czyli przeszło 3 razy 
więcej niż liczy ludność 
Złotowa". A tow. Muraw • 
ski dodaje — „samą tylko 
Salę Kongresową zwiedza
liśmy przeszło godzinę i o- 
bejrzeliśmy bynajmniej 
nie wszystko".

— Żebyście widzieli ba
sen — dodawali inni — w sa 
li wykładanej marmurem, 
jest już nawet napełniony 
wodą. A jakie cuda w części 
młodzieżowej Pałacu... Roz 
entuzjazmowani i porusze
ni delegaci opowiadali je
den przez drugiego, i chy
ba trzeba by grubego bru
lionu, żeby wszystko móc 
spisać. Dlatego też na do
kładniejsze opowiadania 
musicie poczekać kilka 
dni. Powrócą do domu — 
to się od nich dowiecie.

» • •

W ogóle o tych spotka
niach można by pisać bez 
końca. Tyle pozostawiły 
wrażeń 1 wzruszeń. Rezy
gnując więc z opowiedze
nia o wszystkim, piszę 
jeszcze tylko kilka słów o 
pobycie naszych wojsko
wych u Marszałka Polski 
i dowódcy wojsk lotni
czych. Z tow. Konstantym 
Rokossowskim nasi chłop
cy zrobili sobie wspólne 
zdjęcie, które postaramy 
się opublikować na łamach 
„Głosu". U dowódcy lot
nictwa też robili zdjęcia, 
ale... w tańcu i nie tylko 
chłopcy, a również Monika 
Rosowska i Milka Adam
czyk. Muszę dodać, że Mil
ka poprosiła do tańca sa
mego generała i choć po
czątkowo próbował się 
bronić — dopięła swego. 
Wszyscy bawili się tam wy 
śmienicie.
ANDRZEJ CZECHOWICZ

Obradom popołudniowym przewodniczył 
ppłk Albin Żyto — członek Prezydium ZG 
ZMP.

W dalszym ciągu dyskusji głos zabierali: 
Szymon Szurmiej — reżyser Państw. Tea
tru Dramatycznego we Wrocławiu. Wacław 
Kowalski — przewodniczący Zarządu Woj. 
ZMP w Koszalinie i Halina Krysanka — 
zastępca kierownika wydz. szkolno-harcer- 
skiego ZG ZMP.

Przemówienie powitalne wygłosił wśród 
długotrwałych oklasków sekretarz Między
narodowego Związku Studentów K. Tel- 
lałow.

Niezwykle gorąco 1 serdecznie powitali 
uczestnicy Zjazdu delegację harcerzy, któ
rzy przekazali pozdrowienia dla delegatów 
od dzieci całej Polski.

Po przemówieniu reżysera Państwowego 
Teatru Dramatycznego we Wrocławiu — 
Szymona Szurmiej, zabiera głos delegat 
województwa koszalińskiego.

Ziemia Koszalińska ma wielkie możliwo
ści w dziedzinie rozwoju hodowli — mówi 
przewodniczący ZarząduWoj. ZMP w Ko
szalinie — Wacław Kowalski. — Ale cią
gle jeszcze za mało młodzieży interesuje 
•tę tą sprawą. Dopiero przed II Zjazdem,

kiedy aktywiści ZMP-owscy nawiązali ści
ślejszy kontakt z młodzieżą, kiedy wprowa
dzone zostały ciekawsze formy pracy, jak 
np. spotkania z przodującymi agronomami, 
hodowcami itp. — ponad 570 młodych 
chłopców i dziewcząt koszalińskich zgłosiło 
się ochotniczo na wieś, by zająć się spra
wami hodowli. Młodzież poszła na wieś, 
ponieważ zrozumiała, że oczekuje ją tam 
pasjonująca praca.

Ostatnim mówcą w trzecim dniu obrad 
była Halina Krysanka — zastępca kierow
nika wydziału szkolno-harcerskiego ZG 
ZMP. Stwierdza ona, iż w ostatnim czasie 
nastąpiła poprawa w stosunku ZMP do je
go „młodszego brata" — harcerstwa. Wię
cej jest organizacji szkolnych opiekujących 
się drużynami harcerskimi, więcej jest 
ZMP-owców — przewodników drużyn. Nie 
mniej jednak ogół instancji ZMP-owskich 
nie zajmuje się na codzień sprawą organi
zacji harcerskich. W pracy z harcerzami 
popełnia się jeszcze wiele błędów, uprawia 
się np. politykierstwo zamiast wychowy
wania, zbyt mało wykorzystuje się w pra
cy z dziećmi pomoc i doświadczenia nau
czycieli 1 rodziców. Ten stan trzeba ko
niecznie zmienić — oświadcza na zakoń
czenie przemówienia Halina Krysanka.

Następnie przewodniczący zawiesza ob
rady do dnia 31 stycznia, godz. 9 rano.



Z dyskusji na II Zjeździe Związku Młodzieży Polskiej
Przemówienie 

członka załogi statku 
»l’raca«

to w.
Bolesława Swierczaka

DRODZY TOWARZYSZE !
Chciałbym podzielić się wia

domościami o naszej pracy, 
pracy organizacji ZMP-ow- 
skiej na statku „Praca", na 
statku, gdzie byliśmy zatrzy
mani przez pirackich zbirów 
Czang Kai-szeka, gdzie wal
czyliśmy. o powrót do kraju. 
Niemało osiągnięć w tej walce 
miała nasza organizacja.

W okresie 9-miesięcznej nie
woli czangkaiszekowskiej, or
ganizacja nasza była niewiel
ka, liczyła tylko 6 członków 
— ale organizacja ZMP w jed 
nym azeregu z partią walczyła 
o powrót do kraju.

Trzech ZMP-owców wstąpi
ło na Taiwanie do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej.

Jakie były metody walki o 
powrót do kraju? Byliśmy oto 
czeni ze wszech stron wroga
mi, byliśmy pilnowani przez 
,.MP" czangkaiszekowskie, u- 
zbrojone w amerykańskie auto 
maty, ubrane w mundury ame 
rykańskle.
' Agenci amerykańscy obiecy
wali nam, że dostaniemy 300 
dolarów, jeżeli ktoś podpisze 
azyl. 300 dolarów za to, żeby 
sprzedać własną wolność, wła
sną ojczyznę, własną rodzinę!

W walce naszej z wrogiem, 
jakim byliśmy otoczeni, mu- 
sieliśmy stać twardo na sta
nowisku dlatego, że wróg — 
jak się mu kłaniać — żeruje 
na słabym charakterze człowie 
ka. Niektórzy się temu wro
gowi kłaniali, ulegali mu. My 
stawialiśmy opór wrogowi i 
dzięki protestom całego nasze
go narodu i klasy robotniczej 
Innych krajów — wróg uległ.

Aby wrócić do kraju, musie- 
liśmy robić głodówkę; posta
nowiliśmy albo wrócić do kra
ju, albo zginąć, ale podpisać 
azylu, tej wolności amerykań
skiej, nie chcieliśmy!

DRODZY TOWARZYSZE !

Straciliśmy na Taiwanie 
jednego ZMP-owca z naszych 
szeregów, nazywa się Żnaudziń 
aki.

W jaki sposób? Wzięli nas 
na zabawę, taką oczywiście 
„przyjacielską", bo domaga
liśmy się powrotu do kraju 
1 zagroziliśmy, że będziemy 
robić głodówkę, jeżeli nas za
trzymają. Powiedzieli wów
czas. że nam się przykrzy sie
dzieć na miejscu, więc pój
dziemy na zabawę. Upili tego 
człowieka. Potem przyjeżdża 
my na statek i przychodzi ofi
cer policji ,.MP“ 1 pyta: co? 
Ty chcesz wracać, chcesz do
stać się na szubienicę? Po co 
jechać do kraju, czy chcecie, 
aby was na Sybir wysłano? 
Chłop nie wytrzymał nerwowo 
i uderzył tego oficera w pysk. 
Na to tylko czekali. Od razu 
zleciało się, jak psy, pię
ciu uzbrojonych ludzi, chwy 
ciii go, odwieźli na ląd i wię
cej nie zobaczyliśmy go.

Jak później dowiedzieliśmy 
się, dali mu dwie drogi do wy
boru: albo osiem lat za znie
wagę oficera, albo podpiszesz' 
azyl — załamał się i pozostał.

Na naszym statku było 17 
Chińczyków z Chin Ludowych, 
jako część załogi. Momental
nie ich zaaresztowali za to, 
że współpracują z komunista
mi, czyli z Chinami Ludowymi 
1 że występują przeciw rzą
dowi Czang Kai-szeka. Dali 
im też dwie drogi do wyboru: 
albo podpiszecie podanie o 
azyl 1 uznacie rząd Czang Kai- 
szeka — zostaniecie obywate
lami Formozy, albo czeka was 
sąd wojenny i kara śmierci. 
Oni powiedzieli: albo śmierć, 
albo Mao Tse-tung.

Partia i rząd, doceniając zna 
czenle kultury fizycznej, zapew 
niają coraz większe środki na 
jej rozwój. Buduje się stadiony 
i boiska, ' przybywa pływalni, 
sal i sprzętu. Coraz lepsze i 
liczniejsze są nasze kadry na 
tym odcinku. Ale zwiększające 
się środki nie zawsze wystar
czają, bo potrzeby młodzieży 
rosną jeszcze szybciej, dlatego 
niezbędna jest rozumna i celo 
wa gospodarka środkami prze
znaczonymi na rozwój kultury 
fizycznej. Popełniono wiele 
błędów, które słusznie tu kryty 
kowano.

Pierwszym podstawowym błę 
dem jest brak wyraźnie określo 
nej zwartej koncepcji pracy z 
młodzieżą. Wynikiem tego błę 
du jest brak zarówno planu o- 
gólnego, jak 1 planu terenowe
go w komitetach KF, co po
wodowało często żywiołowy 
rozwój i skierowanie środków 
nie zawsze tam, gdzie byłoby to 
najbardziej celowe. Innym błę
dem GKKF-u było to, że za 
mało energicznie wysuwano żą 
dania pod adresem szeregU re 
sortów i organizacji masowych, 
które miały się zajmować kul 
turą fizyczną.

• Istnieje np. w szkołach wyż 
szych tendencja do niedocenia 
nia spraw kultury fizycznej. Bę 
dąc na wystawie we Wrocła
wiu widziałem rzeźbę Dunikow 
skiego. Przedstawia ona robotni 
ka, którego Dunikowski wyrzeż 
bił, rzeźbiąc samą głowę, Mam 
pomysł, żeby tę rzeźbę Duniko 
wskiego sprowadzić i ustawić 
w holu Ministerstwa Szkolnict 
wa Wyższego z napisem „stu
dent", ponieważ Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego spostrze 
ga jedynie głowy swoich stu 
dentów.

Również resorty gospodar
cze mało Interesują się sprawa 
mi sportu. W wielu zakładach 
brak jest urządzeń sportowych, 
a można na tym odcinku zro
bić bardzo wiele.

PKPG, Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej 1 rady naro 
dowe bardzo słabo zajmują się 
sprawą budownictwa boisk.

Trzeba będzie również po
prawić produkcję sprzętu spor 
towego. Przemysł maszynowy, 
przemysł lekki musi produko
wać lepiej, więcej 1 taniej. Jeże 
li mamy rnieć osiągnięcia w ko 
larstwie, to trzeba żebyśmy mie 
li na czym jeździć, bo jeżeli nie 
ruszymy z produkcją rowerów, 
to będziemy musieli raidy kolar 
skie robić na piechotę.

Teraz chclałbym powiedzieć 
parę uwag o pracy organizacji 
zetempowskiej po to, żeby po
stawić węzłowe prpblemy, któ 
re mogą być uregulowane tyl
ko przez samą młodzież, bo bez 
młodzieży i jej organizacji nie 
ma rozwoju kultury fizycznej.

Zetempowcy powinni — śla
dem Komsomołu — stać się du
szą sportu, sami go uprawiać. 
Co temu stoi ną przeszkodzie? 
Niewątpliwie są popełniane błę 
dy. Nastąpiło oderwanie się 
działaczy zetempowskich i sze
regu instancji w praktyce od 
spraw kultury fizycznej. W 
czym się to przejawia? Aktyw! 
ści nie uprawiają sportu sami 
— zajęci pracą, a pjzecleż to 
jest ten kwiat młodzieży, któ 
ry powinien wzmacniać swoje 
siły kulturą fizyczną.

Instancje zetempowskie nie 
zajmują się systematycznie, na 
codzień sportem, nie dają kry
tycznej oceny i wytycznych. 
Oczywiście, są wyjątki — na 
przykład instancja bydgoska, 
poznańska zajmują się żywo 
sportem 1 tam od razu widać 
wyniki.

Wśród działaczy kultury fi
zycznej, wśród sędziów, trene
rów brak jest zetempowców.

Zetempowcy są bohaterami 
socjalistycznego budownictwa, 
są pionierami w produkcji, wj- 
dzlmy ich w pierwszych sze
regach walki z wrogami. Widzi 
my ich przodujących wśród żoł 
nierzy — więc dlaczego w spor

ZMP — winien stać się 
duszą sportu 

Fragmenty przemówienia W. Reczka 
przewodniczącego GKKF

cie miałoby być inaczej? Nie 
ma przyczyny, aby było ina- 
czef. ,

Jakie nasuwają się wnioski 
z analizy młodzieżowego ru
chu sportowego?

Pierwszy wniosek to ten, że 
należy dążyć do rozszerzenia 
zasięgu naszej pracy na odcin
ku kultury fizycznej. Wspaniałą 
okazją ku temu będzie 'estiwal.

Drugi wniosek. Istnieje ko
nieczność wspólnego ustalenia 
przez GKKF i Żarz. Gł. ZMP 
planu zwiększenia środków dla 
rozwoju ruchu kultury fizycznej 
w naszym kraju. Konieczne jest 
zwiększenie środków na rozwój 
młodzieżowego ruchu sportowe 
go.

I wreszcie trzeba, by związ
ki zawodowe i resorty gospo 
darcze uznały ważność zagad 
nienia rozwoju sportu w zakła 
dach pracy wśród robotników i 
zapewniły na ten cel większe 
niż dotychczas środki.

ZMP winien dołożyć wszelkich starań 
aby do szkół oficerskich 

szli jego najlepsi aktywiści 
Przemówienie gen. brygady Jana Frey-Bieleckiego 

wygłoszone na 1.1 Zjeździe ZMP w dniu 29 stycznia 1955 roku 
w imieniu wszystkich żołnierzy polskich sił zbrojnych

Ziemia polska zawsze rodzi
ła dzielnych żołnierzy. Lecz ni
gdy w naszych dziejach służ
ba wojskowa nie splatała się 
tak nierozerwalnie ze służbą 
dla ojczyzny, dla narodu, jak 
służba w ludowym Wojsku 
Polskim. Określając charakter 
naszego wojska mówimy, że 
Wojsko Polskie, to krew z krwi, 
kość z kości ludu polskiego. 
To nie tylko wielkie słowa. 
Tak jest w rzeczywistości. Na
ród stworzył nasze szeregi, one 
jemu służą i żyją jego życiem.

W wojskach lotniczych, nad 
którymi sprawuje szefostwo 
Związek Młodzieży Polskiej, 
już tysiąc żołnierzy otrzymało 
dyplomy uznania Żarz. Gł. 
ZMP.

Sport jest jedną z najszlachetniejszych form walki 
o wyrugowanie chuligaństwa 

Przemówienie Stanisława Królaka 
zasłużonego mistrza sportu wygłoszone na II Zjeździe ZMP 

w dniu 30 stycznia 1955 r.
Mówca stwierdza na wstę

pie, że sport jest jedną z naj
skuteczniejszych form walki o 
wyrugowanie chuligaństwa. 
Zdaniem jego, sprawa ta win
na stać w centrum uwagi kół 
ZMP.

Mam tu na myśli masowy 
ruch sportowy, sport uprawia
ny nie tylko od święta, względ 
nie od przypadku do przypad
ku, a ściślej mówiąc od bie
gów narodowych do marszów 
jesiennych — lecz sport, upra
wiany systematycznie, ciągle 
— tylko taka bowiem praca 
może dać rezultaty.

W ostatnim okresie, wśród 
poważnej części działaczy mło
dzieżowych i organizacji tere
nowych, praca uległa popra
wie — lecz po dziś dzień nie 
stoi jeszcze na należytym po
ziomie, a zdrowy entuzjazm, 
chęć do uprawiania sęortu 
wśród naszej młodzieży' nie 
zawsze są należycie pokiero
wane 1 w pełni wykorzystane. 
Rozgrywany rokrocznie Wy
ścig Pokoju cieszy się ogrom

Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju i przyjaźni 
między naszymi narodami 
Przemówienie sekretarza Centralnej Rady 

FDJ — Ingę Lange — wygłoszone 
na 11 Zjeździe ZMP w dniu 30. I. 1955 r.

Niech mi wolno będzie w 
imieniu Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej i wszystkich pokój mi 
łujących młodych Niemców 
przekazać II Zjazdowi ZMP i ca 
łej młodzieży polskiej brater
skie, bojowe pozdrowienia. Z 
pozdrowieniami łączymy wyra 
zy wdzięczności za wielką po
moc i poparcie, którego udzie
lają młodzi budowniczowie no
wej Polski — młodzieży nie
mieckiej w walce przeciwko od 
budowie miliłaryzmu niemiec
kiego, w walce o pokojowe zje 
dnoczenie naszej ojczyzny.

Piękne jest życie w naszej 
Niemieckiej Republice Demo
kratycznej. Wszystko co osiąg 
nęliśmy zawdzięczamy wyzwo
leniu naszego kraju przez wiel 
ki Związek Radziecki, zawdzię
czamy naszej Socjalistycznej 
Partii Jedności,- która kieruje 
naszym narodem. Nasza repu
blika stworzyła młodzieży 
wielkie możliwości lepszego żv 
cia 1 wszechstronnego rozwoju. 
Chcielibyśmy, aby cala mło

Nasi dowódcy jednostek woj 
skowych, oddziałów i podod
działów "słusznie liczą na to, że 
po II Zjeździe koła ZMP-ow- 
skie na terenie całego kraju 
więcej niż dotychczas poświę
cą uwagi przygotowaniu mło
dzieży do pełnienia służby woj 
skowej, że z większą piż do
tychczas troską dobierać będą 
kandydatów do naszych szkół 
oficerskich. Mamy nadzieję, że 
Związek Młodzieży Polskiej 
dołoży wszelkich starań, aby 
szczególnie do szkół lotniczych 
szli jego najlepsi aktywiści.

Trzeba więc, żeby koła w 
miastach i wsiach z całym od

ną popularnością całego nasze
go społeczeństwa — a nam na 
trasie Wyścigu dodaje sił do 
walki świadomość, że setki ty
sięcy ludzi przy głośnikach 
życzą nam i oczekują od nas 
zwycięstwa.

Źle jest, że pewna część 
ZMP-owców zbyt małą uwa
gę zwraca na codzienne formy 
życia sportowego. A jeżeli 
otacza się opieką reprezenta
cję, to widzi się tylko druży
ny piłki nożnej, rzadziej po
zostałe rodzaje sportu. Za
chłystując się wynikami szczu
płej ilościowo reprezentacji, za 
pominamy o umasowieniu spor 
tu.

W czasie organizowanych 
spartakiad uczelnianych, zakla 
dowych, zauważyć można, że 
udział w nich bierze bardzo 
mała grupa ludzi, a wśród zwy 
cięzców powtarzają się ciągle 
te same nazwiska.

Koledzy! Rok 1055, to rok 
o szczególnym dla nas znacze
niu. W roku tym olbrzymie
go znaczenia nabiera Wyścig 

dzież niemiecka mogła tak żyć, 
jak my żyjemy.

Chcą temu przeszkodzić ame 
rykańscy i zachodnio-niemiec- 
cy imperialiści. Za pomocą u- 
kładów paryskich usiłują oni 
nie dopuścić do zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokra 
tycznych, a poprzez odrodzenie 
militaryzmu chcą zagrozić po
kojowemu życiu wszystkich na 
rodów.

Nigdy nie zapomnimy strasz
nej krzywdy, jaką wyrządził fa 
szyzm Waszemu narodowi, mło 
dzieży całej Europy, w tym 
również — młodzieży niemiec
kiej. Wrogowie nasi, występu
jąc przeciwko granicy na Od
rze i Nysie, chcieliby posiać 
wśród nas ziarno niezgody. To 
im się jednakże nie uda. Grani 
ca na Odrze i Nysie jest grani 
cą przyjaźni i pokoju między 
naszymi narodami.

Z całego serca życzymy 
Wam nowych osiągnięć w pra
cy.

Niech żyje niezłomna przy
jaźń młodzieży polskiej i nie 
mieckiejl 

daniem przykładały gorące 
ZMP-owskie serca do sprawy 
umocnienia siły ludowego woj 
ska. Liczymy, że w tym celu 
jeszcze bardziej zacieśni się 
więź między Związkiem Mło
dzieży Polskiej a Ligą Przyja
ciół Żołnierza.

Szeroki rozwój sportu, a w 
szczególności upowszechnianie 
wśród młodzieży między inny
mi takich jego dyscyplin, jak 
strzelectwo, spadochroniar
stwo, szybownictwo, sport mo
torowy, żeglarstwo, turystyka, 
zapewni młodemu człowiekowi 
nie tylko piękną, godziwą roz
rywkę, ale i pozwoli mu w sze
regach wojska stać się szyb
ciej dobrym, wzorowym żoł
nierzem.

Pokoju, który zyskał sobie o- 
pinię największej imprezy 
amatorskiej w świecie.

W roku bieżącym będziemy 
w naszej ukochanej Warsza
wie gościć tysiące młodzieży 
z różnych krajów w ramach 
Młodzieżowego Festiwalu Przy 
jaźni.

Przed naszą młodzieżą sto
ją więc zwiększone zadania: 
rozszerzając naszą pracę, win
niśmy rozwinąć masowy ruch 
sportowy poprzez liczne zawo
dy' organizowane z inicjaty
wy ZMP, zachęcać młodzież 
do uprawiania sportu, pokazu 
jąc jego piękno.

Towarzysze! Z trybuny na
szego Zjazdu pragnę Was za
pewnić, że w przygotowaniach 
do Wyścigu Pokoju przodują 
ZMP-owcy. Postawiliśmy’ so
bie za cel — poprzez sumien
ny, solidny trening dojść do 
takiej formy sportowej, by 
wyłoniona spośród nas repre
zentacja mogła odnosić sukce
sy w Wyścigu Pokoju. ,

Wasza, 
solidarna postawa 

zagrzewa nus
do walki przeciwko 
układom paryskim
i remilitnryzacji

Przemówienie przedstawiciela 
młodzieży Niemiec zachodnich — 
HERBERTA, wygłoszone na II Zjeź
dzie ZMP w dniu 30 stycznia 

1955 r.
DRODZY PRZYJACIELE 1

Członkowie FDJ Niemiec za
chodnich i ich przewodniczący 
Jupp Angentorth przesyłają z 
kopalń, fabryk i więzień — 
wszystkim uczestnikom Zjazdu 
i całej młodzieży polskie) ser
deczne, przyjazne pozdro
wienia. Łączymy je z wy
razami wdzięczności za Wa
szą solidarność, okazywaną 
uwięzionym młodym patriotom 
niemieckim i naszej zdelegali
zowanej przez Adenauera orga 
nizacji. Wasza solidarna posta 
wa zagrzewa nas do walki o 
zjednoczenie naszej ojczyzny w 
duchu pokoju i przyjaźni, do 
walki przeciwko układom pary 
skim i remilitaryzacji,

Witamy z radością 1 wdzięcz 
nością decyzję rządu radziec
kiego o zaprzestaniu stanu wol 
ny z Niemcami.

FDJ w Niemczech zachod
nich jest świadoma swojej odpo 
wiedziainości w walce o zabez 
pieczenie pokoju w Europie. Z 
każdym dniem wzmaga się fala 
oporu przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. Młodzież zachodnio- 
niemiecka czuje się związana 
w swoich pragnieniach z Wa
mi, młodymi budowniczymi no 
we|, socjalistycznej i pokojo
wej Polski.

Brygady młodzieżowe Wa
szych fabryk rozwinęły na 
cześć Waszego Zjazdu współza 
wodnictwo pracy dla dobra na 
rodu, dla umocnienia państwa 
r.obotniczo-chłopskiego, dla u- 
mocnienia potęgi obozu pokoju. 
W fabrykach i hutach w Niem
czech zachodnich, gdzie stale 
rośnie bogactwo kapitalistów i 
pogłębia się nędza mas pracują 
cych, zatrzymały się kilka dni 
temu na 24 godziny pasy tran
smisyjne — w obronie elemen
tarnych praw ludzi pracy, prze 
ciwko monopolistom i military- 
stoin. Walcząc w pierwszych 
szeregach klasy robotniczej, 
młodzież podjęła hasło: „Ani 
jednym groszem, ani jednym 
żołnierzem nie poprzemy ade- 
nauerowskiego reżimu".

Kilkanaście dni temu Warsza 
wa obchodziła 10 rocznicę wyz 
wolenia z jarzma faszyzmu. Z 
radością i dumą patrzą młodzi 
budowniczowie na to, czego już 
dokonano — na piękną War
szawę, na miasto, które nazwa 
no „Miastem Pokoju". W tym 
samym czasie w Hamburgu ze
brało się ponad 30 tysięcy lu
dzi na antyfaszystowskim wie
cu. Na czele tej olbrzymiej ma 
nifestacji robotników kroczyła 
młodzież z hasłami: „Żądamy 
zjednoczenia — a nie zbrojeń", 
„Żądamy porozumienia — a nie 
wojny bratobójczej”, „Nigdy 
więcej wojny".

Wasz Zjazd jest dla nas no
wym bodźcem do pogłębiania 
więzi z masami młodzieży. 
Wasz Zjazd dodaje nam bódź 
ca do przygotowywania ogólno 
niemieckiego kongresu przeciw 
ko remilitaryzacji. Wasze idea 
ły są naszymi ideałami. Wasze 
osiągnięcia są naszymi osiąąnię 
cłami. Wasza siła jest naszą si
łą. Wasza wola fest naszą wo
lą, tę wolę wyrażają następują 
ce żądania:

„Precz z układami paryski
mi 1 niemieckim militaryzmem"!

„Niech żyje przyjaźń nlemie 
cko-polska i walka o pokój"!



0 nowym statucie Związku Młodzieży Polskiej
Fragmenty referatu wygłoszonego przez sekretarza ZG ZMP Jana Szydlaka na II Zjeździć ZMP

Nie przypadkiem na naszym 
II Zjeździe staje spr.,wa nowe 
go statutu Związku Młodzieży 
Polskiej. Dotychczasowy sta
tut ZMP, uchwalony w 1948 r. 
na Kongresie Wrocławskim od 
powiadał ówczesnemu okreso
wi, okresowi zjednoczenia orqa 
nizacji młodzieżowej i powsta
nia naszego Związku.

Obecnie 'naszej organizacji 
potrzebny 'jest statut, który w 
oparciu o, dotychczasowy doro
bek Związku, o jeqo najlepsze 
doświadczenia, pomógłby w 
przezwyciężeniu jego braków 
i sł zbości, pomógłby organiza
cji 4 całej młodzieży w realizo 
waniu naczelnego zadania, ja- 
Mm jest socjalistyczne wycho
wanie młodzieży.

Mimoi iż projekt statutu opu 
blikowany został późno, mimo, 
iż niedostateczny był udział w 
dyskusji kierownictwa orqaniza 
cji — którego samokrytyczne 
wystąpienia ośmieliły młodzież
— przyniosła ona bogaty plon 
■w postaci uwag i wniosków, 
dotyczących całokształtu pracy 
i działalności ZMP. Poprawki 
te i uwagi przekazane zostały 
pracującej w czasie naszego 
Zjazdu Komisji Statutowej.

Projekt nowego statutu ZMP 
zawiera przede wszystkim iasny 
1 konkretny program zadań wy 
chowawczych naszego Związku. 
Na czołowym miejscu jako naj 
ważniejsze założenie programu 
wychowawczego ZMP, jest roz 
wijanie wśród młodzieży uczuć 
patriotycznych, gorącej miłości 
do Ojczyzny. Młody patriota 
musi być mężny i zahartowany 
pracowity, pilny, dzielny, go
tów przezwyciężać wszelkie 
przeszkody.

NieodlącZoną częścią wycho
wania zetempowskiego jest rów 
nież kształtowanie w młodzieży 
uczuć solidarności z obozem 
pokoju i postępu, z ludźmi pra 
cy na całym świecie, pogłębia
nie uczuć przyjaźni i solidarno 
ści z walką młodzieży świata, 
prowadzoną pod sztandarami 
SFMD, pogłębianie uczuć naj
serdeczniejszej przyjaźni 1 głę 
boklej miłości dla kraju, który 
przewodzi całej ludzkości w 
walce o pokój i postęp — dla 
Związku Radzieckiego i dla bo
haterskiej młodzieży radziec
kiej.

Towarzysze! Patriotyczna i 
ofiarna postawa chłopców 1 
dziewcząt kształtuje się w wal 
ce z nawykami i przeżytkami 
starego świata i musi się rozwi 
jać na gruncie nowej, socjalisty 
cznej moralności.

Chcemy, żeby młody czło
wiek, dorastający w naszym 
społeczeństwie odnosił się z sza 
cunklern do swojego otoczenia, 
do swoich kolegów, do współ
towarzyszy, do rodziców i do 
osób starszych, aby był dla 
nich życzliwy i uczynny, żeby 
wierzył we własne siły.

Młody człowiek naszych cza 
sów — to człowiek prawy, 
szczery, wrażliwy na zło i 
krzywdę społeczną, czujny wo 
hec perfidnej działalności wro
ga, przejawiający aktywny sto
sunek do życia, reagujący na 
przejawy biurokratyzmu, fałszu, 
dwulicowości, obłudy, chuligań 
stwa i pijaństwa.

Jedna z ważnych dziedzin 
naszej pracy wychowawczej — 
niedoceniana dotychczas i wy
magająca znacznie większego 
zainteresowania z naszej strony
— to sprawa kształtowania 
wśród chłopców i dziewcząt za
interesowań kulturalnych, zami 
łowania do wiedzy ogólnej i 
fachowej, kształtowania wyso
kiej kultury osobistej. •

W walce z pozostałościami 
zacofania i ciemnoty, które 
odziedziczyliśmy w spadku po 
władcach Polski przedwrześ- 
nlowej, przodować powinni zet 
empowcy, dając przykład o- 
fiarnego i rzetelnego opano
wania wiedzy, przyswajając 
sobie i krzewiąc wśród całej 
młodzieży idee marksizmu- 
lenlnizmu.

Wychowawcze zadania ZMP 
jasno określają charakter na
szego Związku. Jesteśmy orga
nizacją młodego pokolenia Pol 
ski Ludowej, jednoczącą w 
swych szercgaeh patriotyczną 
młodzież miast i wsi. W na
szych szeregach jest miejsce 
dla każdego chłopca i dziew
czyny, pragnących należeć do 

Związku 1 walczyć o urzeczy
wistnienie naszych celów.

Stwierdzić jednak należy, że 
w toku dyskusji nad statutem 
w szeregu ogniw i instancji, 
szczególnie w środowiskach 
m'odzieży szkolnej i studen
ckiej, wystąpiło niezrozumie
nie, na czym polega przodują
ca rola ZMP.

Typowym tego przykładem 
jest list kolegi Kozdraka 
z Liceum im. Sowińskiego w 
Warszawie, ogłoszony na ła
mach „Sztandaru Młodych", a 
w skrócie zawierający taką te
zę: Związek nasz jest przodu
jący, bo zrzesza przodującą 
młodzież, dlatego należy zao
strzyć warunki przyjmowania 
do ZMP, bowiem Inaczej or
ganizacja straci bojowość i 
rozpłynie się w masach.

Kol. Kozdrak w toku dysku
sji przedzjazdowej został prze
konany o niesłuszności swego 
stanowiska. Wątpliwości te je
dnak nurtują nadal niejedne
go aktywistę naszego Związku. 
W ich wystąpieniach jest tro
ska o to, czy założenia statutu 
nie spowodują „rozpłynięcia 
się ZMP", troska 0 to, czy 
gwarantują one realizację na
szych celów idcowo-wycho- 
wawczych.

Czy takie niebezpieczeństwo 
grozi nam rzeczywiście?

Poza szeregami Związku 
znajduje się około 3 milionów 
młodzieży. Czy można zgodzić 
się z faktem, że poza naszą 
organizacją pozostają nieraz 
młodzi, uczciwie pracujący ro
botnicy — przodownicy pracy, 
dzieci chłopów pracujących, 
którzy stosunkiem do zadań 
stawianych przed nimi wyka
zują swe przywiązanie do Lu
dowej Ojczyzny.

Związek nasz jest przodują
cą organizacją młodego poko
lenia. bo jesteśmy bojowym 
pomocnikiem przodującej siły 
naszego narodu, naszej kie
rowniczki — Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej. Je
steśmy przodującą organizacją 
bo podstawą naszej działalno
ści i wychowania Jest przodu
jąca ideologia marksizmu- 
leninizmu. Jesteśmy przodują
cą organizacją, bo skupiamy w 
swych szeregach kipiącą ży
ciem 1 entuzjazmem młodzież, 
której obcy jest zastój i gnuś
ność. która pragnie przekształ
cać nasze życie, nasz kraj.

Znaczna większość młodzie
ży niezorganizowanej Jest wła
śnie taka, pragnie jak najle
piej służyć Ojczyźnie. Nie zaw
sze Jednak potrafi ona sama 
znaleźć właściwą drogę. Na
szym obowiązkiem Jest wyjść 
Jej na spotkanie, wskazać jej 
drogę do znalezienia prawdy.

Występujące wśród aktywu 
niezrozumienie przodującej 
reli naszego Związku dopro
wadziło do szeregu wypaczeń 
w naszym stosunku do mło
dzieży niezorganizowanej. Za
rząd Główny w Instrukcjach w 
sprawie wzrostu 1 składu so
cjalnego ZMP, niesłusznie ko
piując kryteria przyjmowania 
do partii, stworzył warunki 
do powstawania szeregu „lo
kalnych metod" w przyjmowa 
niu do ZMP. Np. w Szkole 
TPD nr 5 w Warszawie stoso
wano okres kandydacki, docho 
dzący do roku.

Źródła sekciarsklch nastro
jów w stosunku do młodzieży 
h'e;organizowanej wynikają z 
niezrozumienia, że młody czło 
wiek się zmienia, źe kształtu
je swój pogląd nie od razu, ale 
w wyniku zastanawiania się, 
konfrontowania wniosków, do 
których dochodzi, z praktyką 
otaczającego go życia.

I właśnie w tym procesie 
wiele może nam pomóc orga
nizacja ZMP-owska, porada 
przyjaciela ZMP-Owca. Nie 
wolno nam nie dostrzegać 
procesu przemian, Jakie doko
nały się wśród młodego poko
lenia w ciągu 10 lat Polski 
Ludowej.

Podstawowym kryterium 0- 
ceny młodego człowiek* musi 
być ocena jego teraźniejszej 
pracy, stosunku do spraw, o 
które walczy cały nasz naród, 
jego postawy moralnej, zdol
ności i charakteru.

Oczywiście nie ma miejsca 
w naszych szeregach dla tych, 
którzy działają na szkodę na
rodu. Nie ma miejsca dla wro 
gów Polski Ludowej, dla jed
nostek zdemoralizowanych, sie 
jących zgniliznę i szkodliwie 
Oddziałujących na otoczenie. 
Realizacja więc zasad statutu 
w tej dziedzinie — to praca 
nad ustaleniem prawidłowych 
stosunków z młodzieżą niezor- 
ganlzowaną, polegających na 
wspólnym zaufaniu, to walka 
o pełne przezwyciężenie sek
ciarstwa i niewiary w mło
dzież, to walka o dalszy 
wzrost naszej organizacji, któ
rej trzon stanowi i będzie sta 
nowić młodzież robotniczo- 
chłopska.

Towarzysze! Wielkie prze
obrażenia społeczno-gospodar
cze,' Jakie w okresie ostatnich 
6 lat dokonane zostały w na
szym kraju, stały się możliwe 
dzięki skupieniu wszystkich 
patriotycznych sił we Froncie 
Narodowym. Program Frontu 
Narodowego wyraża dążenia 
całej młodzieży, szczerze mi
łującej swoją Ojczyznę. ZMP 
przewodząc wszystkim mło
dym patriotom stanowi, jak 
stwierdzamy w statucie, „od
dział Frontu Narodowego".

Zadaniem naszym, jako od
działu Frontu Narodowego, 
jest umacnianie Jedności mło
dego pokolenia i skupianie ca 
łej młodzieży pclskiej do dal
szej, pełnej poświęcenia wal
ki pod sztandarem Frontu Na- 
redowego.

Będąc organizacją samodziel 
na i bezpartyjną, w swej dzi* 
łałności kierujemy się polity
ką partii i wychowujemy mło
dzież w duchu ideologii Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej,

Statut partii stwierdza: „Pol 
ska Zjednoczona Partia Robot 
nieża kieruje działalnością 
Związku Młodzieży Polskiej. 
ZMP Jest jej aktywnym po
mocnikiem w budowie socja
lizmu. Polityka partii jest wy 
tyczną dla organizacji ZMP 
we wszystkich dziedzinach jej 
działalności",

ZMP pomaga partii przede 
wszystkim w socjalistycznym 
wychowaniu młodzieży, w ze
spalaniu wszystkich sił młode
go pokolenia do realizacji pro 
gramowych założeń partii — 
budownictwa nowego ustroju 
Społecznego. Nie ma takiego 
zadania wysuwanego przez 
partię, dla realizacji którego 
ZMP nie oddałby wszystkich 
swych sił w imię szczęścia 1 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

Dumni jesteśmy z faktu, że 
w walce o realizację zadań 
stawianych przez partię wyro
sło i zostało przyjętych na 
kandydatów partii w 1954 ro
ku około 81 tysięcy członków 
Związku.

Pracując w środowisku mło
dzieżowym, stawiając przed 
sobą zadania jej wychowania, 
Związek nasz winien stosować 
formy i metody właściwe te
mu środowisku. Dlatego nie
słuszne są tendencje mecha
nicznego przenoszenia form 1 
zasad stosowanych w partii do 
pracy związku młodzieży.

Istniejący np. dotychczas sy
stem rekomendacji przy przyj
mowaniu do ZMP jest — na
szym zdaniem — niepotrzeb
ny. Sądzimy, że w pracy z 
młodzieżą bardziej korzystne, 
bardziej wychowawcze jest 
omawianie kandydatury nowo 
wstępującego przez całą mło
dzież na żebraniu koła.

Towarzysze Delegaci! Rozwój 
pracy wychowawczej naszego 
Związku wymaga ulepszenia 
metod i form.

W dyskusji przedzjazdowej 
słusznie krytykowano niewła
ściwe formy kierowania pracą 
koła ZMP-owskltgo, ucieczkę 
od problemów nurtujących 
młodzież. Słusznie krytyko
wano biurokratyzm naszego 

aktywu, jego niechętny sto
sunek do inicjatywy młodzie
ży. Panująca w Zarządzie 
Głównym praktyka potoku 
instrukcji, dyrektyw, depesz i 
telefonogramów zastępuje ży
wy kontakt kierownictw* Za
rządu Głównego : jego apa
ratu z młodzieżą, tłumi jej sa 
modzielność i Irlcjatywę.

Towarzysze z Komsomołu, 
dzieląc się swymi doświadcze
niami, Informowali nas, że ca 
ły zaciąg pionierski na odłogi 
1 ziemie nia zagospodarowane 
KomsomOł zorganizował bez 
Jednej pisemnej instrukcji, 
tymczasem my wysłaliśmy z 
Zarządu Głównego w roku 1954 
do zarządów wojewódzkich 1 
powiatowych 401 Instrukcji 1 
dyrektyw, czyli więcej niż jed 
ną instrukcję dziennie.

Biurokratyczny system cią
żący w pracy Związku szczegół 
nie szkodliwie wpływa na 
stan pracy koła, jego samo
dzielność i inicjatywę. Dlate
go statut nasz wymaga od 
władz Związku wystrzegania 
się papierkowych, urzędni
czych metod pracy i najściślej 
szego powiązania z masami 
ndodzieźy.

Szczególnie słaba jest więź 
naszej organizacji z młodzieżą 
wiejską. Nowy podział admi
nistracyjny wsi stwarza dla 
nas praktyczne przesłanki dla 
mocniejsze! więzi z podstawo
wymi masami młodzieży wiej
skiej.

Palącym zadaniem Jest oprą 
cowanie nowej strukturv orga 
nizacji ZMP na wsi. Oprócz 
kół w POM 1 PGR oraz w 
spółdzielniach produkcvjnvch, 
istnieje konieczność utworze
nia kola gromadzkiego, zrze
szającego młodzież z gospo
darstw Indywidualnych, pra
cowników spółdzielczości i in
nych placówek w gromadzie. 
Koło to powinno pracować pod 
bezpośrednim kierownictwem 
Zarządu Powiatowego^

Istnieje niemało kół, w któ
rych atmosfera pracy Ideowo- 
wychowawczej, s stąd i aktyw 
ność ZMP-owców są słabe. 
Dlatego w statucie z taką tro
ską podchodzimy do zagadnie
nia życia kola, metod jego 
pracy wychowawczej, zależni? 
od środowiska i udeku młodzie 
ży. Konieczne są żywe, inte
resujące dyskusje w kolach 
ZMP, szeroki rozwój pracy 
kulturalno-oświatowej, czytel
nictwa i wszystkich form wła 
ściwych w pracy z młodzieżą.

Statut nasz z silą podkreśla 
prawo swobodnego wvpov;i.ida 
nia nurtujących ZMP-owca 
myśli, prawo swobodnej dy- 
skuąjl. W praktyce naszej wy 
stępuje często pogląd, źe czło
nek ZMP ni* może mieć wąt
pliwości, nie pasują one bo
wiem do członka przodującej 
organizacji. Poglądy takie są 
z gruntu niesłuszne. Do na
szego Związku przychodzi mło 
dy człowiek jeszcze nleukształ 
towany, człowiek, który w org* 
nizacji pragnie ukształtować 
swój światopogląd, charakter i 
postawę Ideową. Stwarzając wa 
runkl dla szerszej dyskusji, 
wymiany zdań 1 ścierania się 
poglądów, pomożemy mu prze
zwyciężać w organizacji zetem 
powskiej swoje wątpliwości 
i kształtować naukowy po
gląd na świat.

Wielu aktywistów ZMP uwa 
ża. że wychowywanie młodych 
patriotów — to tylko i wyłącz 
nie zadanie ZMP. Takie po
glądy są, rzecz jasna, nie
słuszne. Czy nie ulepszyli
byśmy naszej pracy, korzysta
jąc z rady i pomocy tysięcz
nych rzesz nauczycielskich’ 
O taką pomoc powinniśmy się 
Zwracać do związków zawodo
wych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Ligi Kobiet, do 
wielu organizacji 1 Instytucji.

Towarzysze! Dyskusja przed 
zjazdowa z całą ostrością po
stawiła zadanie walki o umoc
nienie demokracji wewnątrz- 
związkowej.

Zabezpieczenie pełne] swo
body wysuwania kandydatur, 
omawianie ich na zebraniach, 
przezwyciężanie mechanicznych 
kryteriów doboru oraz tajrte 

głosowanie — stanowią waru
nek zabezpieczeni* demokracji 
wewnątrzzwiązkowei w wybo
rach władz naszego Związku.

Statut nasz podkreśla, że u- 
macnianie demokracji wewnątrz 
■związkowej — to m. in. obowią 
zek organizacji na wszystkich 
szczeblach do wnikliwszego u- 
stosunkowania się do uwag, po 
mysłów 1 Inicjatywy młodzieży, 
obowiązek pomocy w realizacji 
słusznych wniosków 1 pomys
łów. Ale o pełnej demokracji 
w Związku można mówić wów 
czas, kiedy każdy członek bę
dzie miał wpływ na decyzje 
swej organizacji. Demokracja 
oznacza, że Instancje muszą się 
radzić młodzieży w swoich po
czynaniach, liczyć się z opinią 
i zdaniem swoich członków. 
Poczucie odpowiedzialności 
przed młodzieżą za to wszyst
ko, co czyni instancja, musi 
przenikać cały nasz aparat i 
aktyw,

Częstym wypadkom łamania 
demokracji wewnątrzzwiązko- 
wej towarzyszy nlereaqowanle 
na krytykę, a nawet tłumienie 
głosów krytyki pod adresem 
nadrzędnych instancji Związku, 
Zarząd Główny nie może, nie
stety, poszczycić się większym 
dorobkiem w stwarzaniu atmo
sfery, sprzyjające! rozwojowi 
szerokiej oddolnej krytyki. A- 
tmosfera plenarnych posiedzeń 
ZG i Sekretariatu, pozbawiona 
ostrej krytyki 1 samokrytyczne! 
postawy kierownictwa, nie uczy 
la towarzyszy z terenu tych 
podstawowych cech pracy kie 
rownictwa.

O błędach i brakach ZG mó 
wimy na obecnym Zjeździe, ale 
sprawa przejścia od nawoływa 
nia do krytyki — do stworzenia 
pełnych warunków dla rozwoju 
krytyki 1 samokrytyki we wszy 
stkich kołach i instancjach na
szego Związku, to przede wszy
stkim sprawa przykładu | samo 
krytycznej postawy kierownlct 
wa naszego Związku na wszyst
kich szczeblach. Dlatego statut 
nasz, zapewniając pełne prawo 
krytyki działalności organizacji 
każdemu członkowi Związku, pra 
wo krytyki wszystkich Instancji 1 
działaczy związkowych, zobo
wiązuje organizację do wycią
gania odpowiednich wniosków 
praktycznych ze słusznej kryty
ki.

Głosy w dyskusji nad statu^ 
tem potwierdziły występujące 
w praktyce nieprzestrzeganie 
zasad kolegialności w pracy in 
stancji Związku. Kolegialność, 
jak głosi projekt statutu, daje 
największą gwarancję prawidło 
wego kierowania, stwarza naj 
lepsze warunki do rozwoju ini 
cjatywy ZMP-owców i wycho
wania kadr, zapewnia ścisłą 
więź między kierownictwem i 
masami młodzieży.

Nierzadkie są wypadki, że 
pracownicy ZG i instancji tere 
nowych bezprawnie łamią zasa
dy centralizmu demokratyczne
go, uchylają uchwały niższych 
instancji, nadużywając w ten 
sposób prawa przysługujące 
wyższym instancjom. Przejawy 
samowoli idące od góry prowa 
dzić muszą do takich schorzeń, 
jak dygnitarstwo, zarozumialst 
wo, lekceważący stosunek do 
kolektywu i młodzieży,

Warunkiem dalszego wzrostu 
sił Ideowych i sprężystości orga 
nizacyjnej naszego Związku —- 
co decyduje w dużej mierze o 
wykonaniu zadań stojących 
przed nami — jest oparta na 
świadomości, jedna dla wszyst 
kich członków Związku, świado 
ma ZMP-owska dyscyplina.

Chcemy dyscypliny, będzie
my Ją umacniać, ale nie w 

drodze zasypywania karami • 
przez rozwijanie świadomego 
stosunku ZMP-owca do za
dań, zrozumienia przez nie
go Jego obowiązków. Dlatego 
statut nasz stawia zadania 
nie mechanicznego karania 
członków, naruszających zasa 
dy życia ZMP, a cierpliwego 
wyjaśniania 1 przekonywani*. 
Kary uważamy za środek osta 
teczny, stosowany dopiero po 
wyczerpaniu wszystkich mo
żliwości oddziaływania wycho 
wawczego na ZMP-owca.

Towarzysze! W okresie dzie 
lącym nas od I Zjazdu, ZMP 
objął kierownictwo nad or
ganizacją harcerską, powsta
ły również ZMP-owskle orga
nizacje w Wojsku Polskim. 
Zmiany te znalazły wyraz w 
projekcie naszego statutu. 
Statut zobowiązuje na* do 
skierowani* n« odcinek har
cerski oddanych aktywistów, 
kochających pracę wśród dzie 
cl i należycie do niej przygo
towanych.

Celem naszej pracy w Woj
sku jest pomóc dowództwu 1 
organizacjom partyjnym w u- 
macnianiu gotowości bojowej 
i kształtowaniu świadomej, 
zdyscyplinowanej postawy żoł 
nierza, gotowego w każdej 
chwili stanąć w obronie praw 
ludu, w obronie wolności i nie 
podległości naszego narodu. 
Muslmy poświęcić więcej u- 
wagi poborowym, aby służbę 
w ludowym Wojsku Polskim 
uważali za swój najświętszy 
obowiązek, honor I zaszczyt.

Związek nasz od 3 lat spra
wuje szefostwo nad wojska
mi lotniczymi. Z obowiązków 
wypływających z tego tytułu 
wywiązujemy się niedostatecz 
nie. A na nasz bojowy aktyw 
ZMP-owaki czekają szkoły 
lotnicze, czeka wspaniały 
sprzęt, dzieło rąk polskiego 
inżyniera i robotnika. Ciągle 
jeszcze słabo spopularyzowane 
są wśród młodzieży takie ga
łęzie sportu, jak szybow
nictwo, spadochroniarstwo, 
sport motorowy, strzelectwo 
itp. Sporty te cieszą się wiel
kim powodzeniem wśród mło 
dzieży 1 powinny znaleźć się 
w centrum naszej uwagi. 
Zwiększenie udziału ZMP-ow 
ców w pracy LPZ będzie le
piej sposobić młode pokolenie 
do obrony Ojczyzny, będzie 
lepiej przygotowywać mło
dzież do zaszczytnej służby w 
okrytym chwałą Wojsku Pol
skim.

Towarzysze! Umacniać jed 
ność młodego pokolenia w 
służbie Ojczyzny, umacniać 
nierozerwalną więź Związku 
? młodzieżą — to nasz święty 
obowiązek. Przykład naszej 
partii, nauki HI Plenum KC, 
słowa towarzysza Bolesława 
Bieruta w dniu otwarcia Zja
zdu wskazują nam jak stoso
wać w życiu, w praktyce co
dziennej leninowskie zasady 
naszego statutu.

Chcemy coraz lepiej słu
żyć młodzieży. Chcemy coraz 
lepiej spełniać obowiązek bo
jowego towarzysza walki na
szej partii.

JStatut sam nie jest lekar
stwem na nasze braki i błędy, 
ale wskazuje kierunki i okreś
la warunki potrzebne do ich 
przezwyciężenia. Wzbogaceni 
o dorobek naszego Zjazdu, u- 
ciynimy wszystko, aby całej 
organizacji przyswoić leni
nowskie założenia naszego sta 
tutu, aby w ich duchu wycho 
wać miliony chłopców i dziew 
cząt na pożytek narodowi, na 
chwałę Ludowej Ojczyzny.



Cenne zwycięstwo 
koszykarzy 
ZRYWU

Reprezentacja okręgu koszaliń
skiego ZS Zryw w pitce koszyko
wej wystqpila w ub. niedzielę w 
Szczecinie, gdzie spotkała się z 
reprezentacyjną drużyną Zrywu 
Szczecin. Mecz zakończył się du
żym sukcesem koszalinian, którzy 
wygrali zasłużenie w stosunku 
63:34 (26:9), mając przez cały 
cżas wyraźną przewagę.

Najwięcej punktów dla naszego 
zespołu zdobyli: Kozłowicz - 21, 
Żyła - 20 oraz Jung - 13, zaś 
dla pokonanych - Kościelny (14) 
I Chowaniec (8).

Zawody prowadzili dobrze 
Feuerstein i Blechacz.

Warto dodać, że szczeciński 
Zryw jest wysoko notowany wśród 
czołowych drużyn tego zrzeszenia 
i ma poza sobą niejeden sukces 
w spotkaniach międzyokręgowych.

Zakończenie międzynarodowych 
zawodów narciarskich w ZSRR

W ostatnim dniu międzynarodo 
wych zawodów narciarskich w 
ZSRR w biegu na'. 10 km kobiet. 
Pierwszych 6 miejsc zajęły zawod
niczki radzieckie. Zwyciężyła Ca- 
riewa - 46,56 przed mistrzynią 
świata z Falun Kozyrewą - 47,24,

Bieg na 30 km mężczyzn zakoń 
czył się zwycięstwem Szweda Jern 
berga przed Norwegiem Stokke- 
nem, obaj w jednakowym czasie 
2:06,41. Trzecie miejsce zajął 
Terentiew (ZSRR) — 2:08,44.

Otwarty konkurs skoków zakoń 
czył się zwycięstwem Norwega 
Stenersena - 216 pkt. przed Tru- 
sowem (ZSRR) - 211,5 pkt,

« * *

W biegu na 30 km biegacze 
polscy zajęli dalsze miejsca. Naj
lepszy z naszych zawodników był 
Bukowski, który zajął 35 miejsce 
— 2:17,55. Pozostali polscy bie
gacze zajęli następujące miejsca: 
38. Rubiś - 2:19,23, 49, Styrczula

W hokejowej 
klasie A

Dalsza kolejka spotkań o mis
trzostwo hokejowej klasy A na
szego województwa przyniosła 
zwycięstwa faworytom. Złotowska 
Sparta wygrała ze swą imiennicz
ką ze Szczecinka 6:4, a koszaliń
ska Gwardia pokonała Spartę 
Drawsko 5:1.

Koszalinianie mieli przewagę w 
pierwszej i trzeciej tercji. Drugą 
natomiast wygrali hokeiści Draw
ska, którzy w tym okresie zdobyli 
honorowy punkt.

Na uwagę zasługuje postawa 
hokeistów Szczecinka, którzy z ru
tynowaną Spartą Złotów przegrali 
różnicą dwóch pkt., a na swym 
koncie mają już dwa wysokie zwy 
cięstwa (28:1 i 7:0).

Udana impreza szermierzy
Dla uczczenia II Zjazdu ZMP 

I 10-lecia Ziemi Słupskiej w ub. 
niedzielę odbyło się w Słupsku 
towarzyskie spotkanie szermiercze 
pomiędzy miejscowym LZS, _ a 
LZS sławneńskiego ROM. Zarów
no w szabli jak i w bagnecie wy
grali goście.

Pojedynek szablistów szermierze 
Sławna rozstrzygnęli na swoją ko-

Spnd kosza i siatki
W dalszych rozgrywkach o mi

strzostwo koszykowej klasy A 
kolejarkl z Wałcza pokonały Spar 
tę Złotów w stosunku 38:23 
(14:9), a B-klasowy SKS Świ
dwin wygrał z III drużyną Zry
wu 41:35 (16:19). W klasie A kole
jarze z Białogardu pokonali ^ko
szalińską Gwardię 50:33 (28:12).

W rozgrywkach siatkówki męs 
klej szczecinecka Sparta zwycię
żyła zespół koszalińskiej Gwardii 
w stosunku 3:2.

Przodująca spółdzielnia i... martwy LZS
Kto z mieszkańców Ziemi 

Koszalińskiej nie słyszał o spół 
dzielni produkcyjnej Wamiłęg 
koło Czaplinka? Wydaje się, że 
niewielu jest takich, którzy by 
nie słyszeli lub nie czytali o 
zgranym kolektywie, jaki two
rzą pracujący tam ludzie, o 
pięknych zbiorach, hodowli 
trzody, bydła czy owiec — do
brych wynikach tamtejszych 
spółdzielców uzyskanych dzię
ki umiejętnemu stosowaniu a- 
grotechniki radzieckiej. Spół
dzielnia Warniłęg znana jest 
zresztą nie tylko u nas. Była 
ona reprezentowana przez przo

- 2:28,50, 50. Zięba 2:28,58,
53. Karpiel — 2:33,57. Kwapień 
wycofał się na trasie.

W konkursie skoków Tajner za
jął 9 miejsce z notą 199,5 pkt. 
Furman był 14 - 187,5 pkt. Pozo
stali zajęli następujące miejsca: 
16) Krzeptowski - 183,5, 21) Ko
walski - 179,5, 24) Fortecki - 
176, 25) Mracielnik - 175 i 28) 
Raszka - 168 pkt.

f^HOC mróz jeszcze moc 
no szczypie w uszy, na 

ulicach Zakopanego, powszed
niał obrazkiem jest widok barw 
nej, ubranej W cieple, wełniane 
dresy grupki kolarzy, „kręcą
cych" na swych stalowych ru
makach. To członkowie naszej 
kadry narodowej przygotowują 
się do wyścigu pod kierownict 
wem trenerów Michalaka i Wi- 
sznickiego.

O przygotowaniach kolarzy 
informuje nas kierownik zgrupo 
Wania treningowego w Zakopa
nem i jednocześnie nacz. Wy
działu Kolarstwa GKKF — Dąb 
rowskl.

rzyść w stosunku 7:2. Dla zwy
cięzców po 3 pkt. zdobyli Posia
dało i Wiśniewski oraz jeden 
Gierczuk, zaś dla pokonanych — 
Buczyński i Jankowski.

W bagnecie, wygranym przez 
drużynę slcwneńską 6:3, punkty 
dla zwycięzców zdobyli: Posiada
ło - 3, Gierczuk — 2 oraz Wiś
niewski - 1. Dla pokonanych: 
Hulalka - 2 i Buczyński.

Niespodzianką była porażka 
Hulalki z Posiadało. Hulalka - 
jak wiemy - przed kilkoma dnia
mi zwyciężył trzykrotnego mistrza 
Polski - Paligę.

Stoczono również 3 walki poka
zowe we florecie. Poza konkur
sem wystąpili młodzi szermierze 
LZS Słupsk — Nawrocki i Janiszew 
ski, wykazuiąc dobre przygotowa
nie do walk.

Zawody prowadził dobrze ob. 
Zieliński. Mecz przebiegał w 
prawdziwie sportowej atmosferze 
i obserwowany był przez wielu wi 
dzów. 

dującego członka na II Zjeź
dzić partii, jej eksponaty oglą
dały tysiące ludzi zwiedzające 
Wystawę Rolniczą w Lublinie.

W ciągu swej 5-letniej współ 
nej gospodarki, spółdzielcy z*
Warniłęgu dorobili się własne
go przedszkola, żłobka i sied
mioklasowej szkoły, mają rów
nież zespół artystyczny. Są 
więc dumni ze swej spółdziel
ni, zadowoleni z coraz lepszych 
wyników pracy. W RZS War- 
niłęg żyje się coraz lepiej i ra
dośniej.

Wydawać by się więc mogło, 
że w tak dobrej spółdzielni roz 
wija się i życie sportowe...

Niestety, tak nie jest. Do 
1954 roku młodzież tej spół
dzielni wcale nie uprawiała 
sportu, nie licząc przypadko
wych „rozgrywek11 na bosaka 
po podwórzach czy na ulicy. 
Latem 1954 r. został zorganizo
wany ludowy zespół sportowy. 
W skład rady weszli m. in. 
Kwaśniewski, Zaczkowski, Ku- 
licz, Masłowski, Pawelik — 
przeważnie członkowie ZMP. 
Młodzież była pełna zapału do 
pracy w swym zespole. Szcze
gólnie podobała im się piłka 
nożna 1 siatkówka. Lecz już 
pierwsze kroki LZS napotkały 
na duże trudności. Nie było ani 
gdzie grać, ani czym grać. „Po
dwórkowe występy" szybko 
znudziły się młodzieży spół
dzielni. Liczyli przecież na po
moc ze strony powiatowej ra
dy LZS i ZP ZMP w Szczecin- 
ku.

Na 36 rodzin zrzeszonych w 
spółdzielni w LZS zebrało się 
35 chłopców i 8 dziewcząt. Moż 
na więc mówić o tym, że sport 
w Warniłęgu miał niemałą po

Przed VIII Wyścigiem Pokoju
— Na zgrupowaniu zakopian 

skim, przebywa 30 zawodników, 
a więc wszyscy członkowie ka 
dry za wyjątkiem Mietka Wil
czewskiego, któremu egzaminy 
na Akademii Medycznej w Ro-' 
kitnicy nie pozwoliły na przy 
jazd do Zakopanego, Zgrupo
wanie ma charakter wybitnie 
treningowy i dlatego poza tre
ningami na rowerze, które od
bywają się w te dni, kiedy poz 
walają na to warunki atmosfe
ryczne, główny nacisk kładzie 
my na marszobiegi i gimnasty
kę, dłuższe wycieczki narciar 
skie i jazdę szybką na lodzie.

Po zgrupowaniu zakopiań-. 
skim kolarze wyjadą nn kilka 
tygodni do domów, gdzie w 
swych kołach trenować będą 
według wskazówek otrzyma
nych z rady trenerów sekcji ko 
larstwa GKKF, a w marcu roz- 
poczną się w okolicach Kłodzka 
na Dolnym Śląsku następne 
zgrupowania treningowe.

Na zakończenie drugiego zgru 
powania przeprowadzone zosta I 
ną trzy wyścigi eliminacyjne, 
których wyniki, łącznie z for
mą wykazaną podczas zgrupo
wania zadecydują o ustaleniu 
składu naszej szóstki reprezenta 
cyjnej na wyścig. Kto wejdzie 
w jej skład trudno lest przewi
dzieć, gdyż jak można się było 
przekonać w ub. r., podczas wy 
śclgów Dookoła Warmii i Mazur 
oraz Dookoła Polski, nastąpiło 
znaczne wyrównanie poziomu 
całej kadry.

— Wyjazd naszej reprezenta 
cji do Pragi — kontynuuje swą 
wypowiedź naczelnik Dąbrow
ski — nastąpi stosunkowo 
wcześnie, bo już około 15 kwie 
tnla. Ma to na celu umożliwię

pularność. Brak pomocy spra
wił, że obecnie sport w War
niłęgu znowu „leży". Osamot
nieni sportowcy po kilkumie
sięcznym borykaniu się z bra
kiem sprzętu i boiska zniechę
cili się do pracy.

* * *

Obecnie na terenie całego 
kraju prowadzona jest kampa
nia sprawozdawczo - wyborcza 
zrzeszenia LŻS. Rada Powiato 
wa LZS wr Szczecinku powinna 
wykorzystać ten okres na re
aktywowanie zaniedbanego 
LZS w Warniłęgu. Niewielkie 
dotacje w sprzęcie, a potem po 
moc w zorganizowaniu pracy 
na pewno ruszą sport w tej 
spółdzielni. Znajdzie się też 
plac na budowę boiska piłkar
skiego.

Trzeba jednak — powtarzam 
to raz jeszcze r- pomóc LZS- 
owcom, poinstruować ich, co 
należy robić itp.

LZS w Warniłęgu uzależnio
ny jest jednak nie tylko od po
mocy ze strony rady powiato
wej LZS czy ZP ZMP w Sżcze 
cinku. Najwięcej do powiedze
nia powinni mieć sami spół
dzielcy, zwłaszcza zarząd, od 
którego stanowiska wiele zale
ży. Członkowie zarządu RZS 
Warniłęg powinni zająć Się po
trzebami sportowców, pomóc 
im w budowie boiska sporto
wego, a także w uzyskaniu od
powiedniego sprzętu.

T. KOMECKI

Bokserski 
puchar GKKF 
juniorów

30 bm, odbyły się dwa spotka
nia o puchar GKKF juniorów w 
boksie.

Stalinogród pokonał Gdańsk 
16:6, a tódź (woj.) zwyciężyła
Warszawę-miasto 18:4,

nie naszym kolarzom przepro
wadzenia na miejscu szeregu 
treningów i dokładnego zapoz
nania się z trasą etapów pro
wadzących przez Czechosłowa- 
Cję.

DODOBNIE jak Polacy, rów
* nleż i pozostali uczestnicy 

Wyścigu Pokoju, od wielu ty
godni prowadzą, intensywne 
przygotowania do startu. Cze- 
chosłowacy wyznaczyli do swej 
kadry 18 zawodników z Vese- 
lym, Rużiczką, Kubrem, Nach- 
tigalem i Krivką na czele. Każ
dy z tych kolarzy do momentu 
rozpoczęcia VIII Wyścigu Poko 
ju ma przejechać podczas 
tegorocznych treningów po
nad 4 tys, km. Znaczna grupa 
kolarzy jako formę przygoto
wań do naszego wyścigu obrała 
start w zakończonym ostatnio 
wyścigu Dookoła Egiptu.

Międzynarodowy Komitet Or 
ganizacyjny VIII Wyścigu Po 
koju otrzymał pismo od Duń
skiej Federacji Kolarskiej, w 
którym zawiadamia ona, że na 
wyścig przyśle najsilniejszą dru 
żynę. Wśród kandydatów fio 
niej znajduje się m. in. Emborg 
— uznany za najlepszego kola
rza Danii, Andresen, Dalgaard, 
Pedersen i Ostergaard. Anglicy 
natomiast z nieukrywaną rado 
śclą komunikują, że nastąpiła 
u nich wreszcie fuzja dwóch ry 
walizujących dotychczas z sobą 
federacji, tak, że na tegoroczny 
wyścig będą mogli przysłać jesz 
cze silniejsza drużynę niż w la
tach poprzednich.

Meldunki o starannych przy 
gotowaniach do startu napływa 
ją z ZSRR, dalekich Indii, Jugo
sławii, której reprezentanci z 
Popowiczem na czele bardzo 
dobrze spisywali się w Egipcie,

Dyskutujemy nad projektem 
sekcii LA WKKF

. Projekt zorganizowania mi
strzostw lekkoatletycznych wo 
jewództwa w grupach jest beż 
względnie słuszny. Dyskutuj
my więc nad jego regulami
nem.

Skoro celem mistrzostw jest 
m. in. popularyzacja zaniedba
nych konkurencji, to zestawie
nie konkurencji w projekcie 
regulaminu uważam za niefor
tunne we wszystkich grupach. 
W zasadzie projekt regulaminu 
przewiduje konkurencje naj
bardziej u nas popularne. W 
programie konkurencji dla gru 
py I pomija się skok o tyczce 
i trójskok. Skok o tyczce jest! 
u nas mało popularny ze wzglę 
du na brak sprzętu. Np. pod- i 
czas finałowych zawodów o pu 
char 10-lecia PRL do skoku o 
tyczce zgłosiło się 4 zawodni
ków, konkurencja nie została 
jednak przeprowadzona ze 
względu na brak tyczek-. Inte-, 
resująca ta konkurencja zdo
byłaby na pewno prawo oby- ( 
watelstwa, gdyby zrzeszenia 
zaopatrzyły się w potrzebny 
sprzęt.

Dlaczego projekt regulaminu 
w tej grupie nie przewiduje 
trójskoku? — Trudno się na
wet domyślić. Trójskok jest 
już przecież konkurencją dość 
popularną, a przy tym nasi za
wodnicy mają w niej niezłe wy 
niki. Przyjrzyjmy się tabeli i 
„10-ciu najlepszych". Tuzikowi 
do uzyskania klasy I brakuje 
zaledwie 1 cm. Poza tym ma
my jeszcze trzech zawodników 
klasy II i sześciu — klasy III. 
Dla porównania weźmy tabelę 
skoku wzwyż: jeden zawodnik 
sklasyfikowany w klasie II, 
ośmiu — w III i 1 — w mło
dzieżowej. Różnica poziomów 
jest więc wyraźna. I to na ko
rzyść trójskoku. Jakiż więc 
jest powód pominięcia tej kon 
kurencji w regulaminie mi
strzostw? Skok o tyczce i trój- ‘ 
skok powinny się znaleźć w 
programie konkurencji pierw
szej grupy.

Przyjrzyjmy się z kolei zesta 
wowi konkurencji dla grupy II. 
Biegi przez płotki były do nie
dawna u nas konkurencją moc

1 ze wszystkich prawie państw 
europejskich.
n OŚNIE również stale zna- 

czenie wyścigu w kierów 
nictwie DCI (Międzynarodowa 
Federacja Kolarska). Świadczy 
o tym fakt, że gdy Francuzi 
chcieli w tym samym czasie co 
VIII Wyścig Pokoju, zorganizo 
wać wieloetapową imprezę dla 
kolarzy amatorów „Route de 
France", na polecenie Między
narodowej Federacji musieli 
przenieść jei termin na czer
wiec. Na odbytym niedawno 
kongresie DCI w Zurychu, dele 
gaci Polski 1 Czechosłowacji, 
bez przerwy zapytywani byli 
przez przedstawicieli różnych 
państw o bliższe szczegóły or 
ganizacyjne, a wyświetlany 
film z VII Wyścigu Pokoju wy
wołał wielkie zainteresowanie.

Obok Międzynarodowego 
Komitetu Organizacyjnego, we 
wszystkich trzech państwach 
organizacyjnych—w Polsce, Cze 
chosłowacji i NRD, działają już 
komitety krajowe, a w najbliż 
szym czasie powołane zostaną 
do życia komitety etapowe. 
Dkładany jest także program 
imprez jakie odbędą się w mia 
stach etapowych przed przyby
ciem kojarzy. -M. in. w Pradze 
i Wrocławiu rozegrane zostaną 
międzypaństwowe mecze żużlo 
we Polska — Czechosłowacja.

Niewiele ponad 3 miesiące 
dzieli nas od dni (2-17 maja), 
gdy szosami Czechosłowacji, 
NRD i Polski przejeżdżać bę
dzie VIII Wyścig Pokoju, które 
go trasa prowadzi w bieżącym 
roku z Pragi przez Berlin do 
Warszawy. Obok olbrzymich 
walorów sportowych, wyścig 
stanie się wielka monilestacią 
jego uczestników I milionów lu 
dzi na rzecz pokoju, braterstwa 
i przyjaźni pomiędzy naroda
mi całegp świata.

ZB. OLESIDK 

Ligi koszykówki 
Kobiety

W drugiej kolejce spotkań (II 
runda) ligowych drużyn koszy
kówki kobiet uzyskano w niedzle 
1; 30 bm. wyniki:

Sparta (War
szawa) — AZS 
AWF (Warszawa) 

31:63 (22:38), 
CWKS (Kraków) 
— Sparta (Stall- , 

nogród) 73:37 
(35:18). AZS 
(Wrocław) —

Gwardia (Po
znań) 38:33 

(20:20), Gwardia 
(Kraków) — Ko
lejarz (Warsza
wa) 53:49 (31:20),

Kolejarz (Poznań) — Włókniarz 
(bódź) 77:39 (33:20).

W tabeli prowadzi w dalszym 
ciągu AZS AWF (Warszawa) — 
Jedyna dotychczas drużyna bez 
porażki, przed CWKS (Kraków) i 
Kolejarzem (Poznań).

no zaniedbaną. Zresztą nie tyl 
ko u nas. Podobnie było w in
nych okręgach. Ale dziś jest 
już inaczej. Reprezentanci kra 
ju szybko gonią czołówkę eu
ropejską. U nas sytuacja też 
się poprawia. Zaglądnijmy zno 
wu do tabeli „dziesięciu naj
lepszych" naszego wojewódz
twa. Wśród mężczyzn mamy 
zawodników z Białogardu, Ko
szalina, Słupska, Połczyna- 
Zdroju i Wałcza. Wyniki słabe, 
ale konkurencja dość popular
na. Wśród kobiet widzimy tyl
ko zawodniczki Białogardu i 
Wałcza. I tu wyniki są słabe. 
Ale warto zastanowić się nad 
możliwościami popularyzacji 
tej konkurencji w naszym o- 
kręgu. Młodzież z Wałcza mo
gła oglądać treningi i zawody 
plotkarzy kadry narodowej w 
ośrodku na Bukowinie, propa
gatorem płotków w Białogar
dzie jest znany zawodnik Kru
szyński. I dlatego trudna *• 
konkurencja jest najbarttaMl 
popularna w tych dwóch 
środkach. Celem mistrzostw 
jest popularyzacja konkurea- 
cji zaniedbanych. Pokażmy 
więc wszystkim jak wyglądają 
biegi przez płotki i apelujmy 
do rad okręgowych zrzeszeń o 
zakup niedrogiego zresztą 
sprzętu. Umieszczenie w pro
gramie grupy II — płotków, sko 
ku o tyczce i trójskoku jest ko 
nieczne. O ile bowiem mówimy 
o zasadzie awansu i spadku, to 
wprowadzenie tych konkuren
cji przyczyni się do ich spopu
laryzowania i podniesienia po
ziomu.

Wśród konkurencji grupy III 
winien się znaleźć rzut oszcze
pem kobiet i mężczyzn i rzut 
dyskiem kobiet. Sprzęt tani, 
konkurencje ciekawe, a... mi
strzem sportu od razu nikt rtie 
został.

Warto jeszcze podyskutować 
nad punktacją mistrzostw. 
Punktowanie wg tabeli fińskiej 
przyjęte jest raczej w konku
rencjach wielobojowych. Za- 
śada takiego punktowania w 
mistrzostwach drużynowych fa 
woryzowałaby zespoły posiada 
jące w swoich szeregach wy
bitne indywidualności, krzyw
dząc tym samym drużyny bar
dziej wyrównane. Ustawienia 
kół w poszczególnych grupach 
można dokonać jedynie po o- 
trzymaniu od nich imiennych 
zgłoszeń.

ROMUALD SUBEL 
sędzia LA klasy państwowej

Dalekie miejsca 
Polaków 
w Unterwasscr

Otwarcie międzynarodowego ty 
godnia skoków narciarskich w 
Szwajcarii nastąpiło na skoczni w 
Unterwasser.

W konkursie skoków wzięło u- 
dział 60 zawodników. Zwyciężył 
Fin Laaksonen 222,8 pkt. (57 i 
59 m) przed mistrzem olimpijskim 
Bergmannem (Norwegia) — 221,6 
pkt. (56,5 i 58,8 m).

Zawodnicy polscy uplasowali 
się dopiero w trzeciej dziesiątce. 
Najlepszym z naszych reprezentan 
tów był St. Marusarz - 199,7 pkt. 
(55 I 56 m), Wieczorek zdobył 
199,6 pkt (55 i 55,5 m). Trzeci z 
Polaków — Węgrzynkiewicz miał 
193,2 pkt. (51 i 52,5 m).

Mężczyźni
Po przeszło miesięcznej przer

wie koszykarze I ligi wznowili 
30 bip- rozgrywki, które zapocz',1 
kowaly II rundę spotkań o mi
strzostwo Polski. Uzyskano nasię 
pujące wyniki:

AZS PW (Warszawa) — Kole
jarz. (Warszawa) 77:63 (39:38), Spar 
ta (Gdańsk) — Sparta (Kraków) 
54:52 (28:21). Gwardia (Kraków) — 
Włókniarz (Łódź) 48:53 (46:46,
211:31), AZS (Toruń) — CWKS (War 
sz.awa) 63:73 (32:41), Kolejarz. (Po
znań) — Stal (Poznań) 83:49 (29:23). 

| Przodownikiem rozgrywek jest 
w dalszym ciągu Kolejarz (Po
znań) — 9 pkt. przed AZS PW 
(Warszawa) 1 CWKS (Warszawa) 
— po 7 pkt. oraz Gwardia (Kra
ków) — 6 pkt.
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